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W alka podziem na Francji z Moskwą.
Już kilkakroć zwracaliśmy uwagę czy 

telników naszych, ż e  obecne układy w spo
rze duńsko-niemieckim są tylko areną, na 
której się odbywają przygotowania do 
walki w innych, daleko ważniejszych spra
wach. Głównymi przeciwnikami na tej a- 
renie są Moskwa i Francja, chociaż na 
pozór dosyć obojętną, podrzędną odgry
wają rolę. Moskwie chodzi głównie o na
danie takiego zwrotu sporowi duńsko-nie- 
taieckiemu, aby Prusy a głównie Austrja 
zmuszone były do zawarcia z nią przy
mierza przeciw F rancji, gdy toczyć się 
będą sprawy większej wagi. Francji zaś 
zależy na tem, aby zniewolić stanowczym 
zwrotem w sprawie duńskiej Anglię do 
wyjścia z neutralności, aby ją  przymusić 
do przymierza z Francją dla przeprowa
dzenia innych spraw, większej doniosło
ści europejskiej niż duńska. Na przedzie 
tej dyplomatycznej areny duńsko-niemie
ckiej' występuje po jednej stronie Anglia, 
po drugiej sprzymierzeni. Moskwa zaś i 
Francja nie sekundują szczerze i otwarcie 
ani jednej ani drugiej stronie, lecz obser- 
wują się wzajemnie, skrycie zaś utru
dniają załatwienie sprawy, zbliżając się 
pozornie do stron obu i obom czyniąc 
mgliste nadzieje swej pomocy. Wnet wy
daje się, iż Francja przechodzi do obozu 
Niemców, wnet głoszą, że Moskwa już 
przeszła na stronę Anglii i Danii. A za
wsze w końcu pokazuje się iż obadwa 
le mocarstwa zachowują dotąd stanowisko 
swe wyczekujące, dybiąc jedynie na spo
sobną porę, aby swe prasy mierzo we plany 
przywieść do skutku. Francja czeka, aż 
Anglia zmuszoną będzie chwycić za oręż w 
obronie Danii, — Moskwa czeka, aż sprzy
mierzone Austrja i Prusy znajdą się w 
konieczności podjęcia wojny przeciw mo
carstwom zachodnim.

Anglia, najwstrętniejsza wojnie euro 
pejskiej, usiłuje wszelkiemi sposobami za
łatwić sprawę pokojowo. Osiągnąć to spo 
dziewała się przy moralnej pomocy F ran
cji , i przy niechęci i usuwaniu się 
Austrji od wszelkich zawiklań, skoro te 
zagrażają wybuchem wojny powszechnej. 
Ale FraDcja tylko takiej moralnej pomo
cy jej użyeza, jaką jej Anglia użyczyła 
w przeszłym roku w1 sprawie polskiej 
Tak jak  wówczas Anglia, tak teraz F ran
cja oświadcza iż sprawa duńska nie do
tyczy jej interesów bezpośrednio, w obro
nie więc Danii oręża nie podniesie. A to 
oświadczanie ośmiela i Austrję do wytrwa
nia wraz z Prusami w żądaniach daleko 
aięgających, i uniemożliwia właśnie wszel
kie usiłowania pokojowe Anglii i wikła 
ją  coraz więcej w konieczność podjęcia 
wojny, przyczem Francja wskazuje jej cią
gle możność przymierza z nią w takim 
razie.

Po drugiej stronie Moskwa podobną 
względem Austrji i Prus odgrywa rolę. 
Jak  Francja przechylając się na stronę 
niemieckiego narodu, zniewala Austrję i 
Prusy do pretensyj większych, tak Mo
skwa, stając po stronie Danii, zachęca ją  
tem do oporu a Anglię wstrzymuje od na
ciskania na króla i ministerstwo duńskie, 
by poczyniły większe ustępstwa dla zała
twienia sprawy na konferencji londyńskiej. 
Równocześnie Moskwa takie zachowuje 
stanowisko względem AuRtrji i Prus iż 
w każdej chwili mogą one liczyć na jej 
pomoc, gdyby przyszło do wojny euro
pejskiej z powodu sprawy holsztyńsko-
Bzlezwickiej. . , .

Tym sposobem obadwaj głowm prze
ciwnicy europejscy wątpliwą, dwuzna
czną odgrywając rolę w układach dyplo
matycznych w Londynie, dążą każdy z 
osobna do jednego celu: do zapewnienia 
sobie silnych przymierzy, w nadziei woj
ny europejskiej. Francja zawikłać usiłuje 
Anglię w wojnę z Austrją i Prusami, aby 
ztąd mogła wywinąć się korzystna dla

cesarza Francuzów wojna powszechna. 
Moskwa usiłuje toż samo uczynić z Au
strją i Prusami i przez spór z Danią wpro
wadzić je najpierw w wojnę z Anglią i 
Francją, w lctórejby potem i sama wziąć 
mogła udział. A oba te mocarstwa pomi
mo tego, czyli prawdę powiedziawszy, wła
śnie dla tego najgłośniej oświadczają się 
z swą miłością pokoju.

P r a # !  polityczny.
A u s t r j a .  W zm iankowaliśm y wczoraj o b an 

kiecie burmistrza wiedeńskiego, który cały miał 
barwę polityczną. Presse tak go opisuje:

„Dnia 7. bm. burm istrz  wiedeński, dr. Zelinka, 
dał bankie t na cześć swej powtórnej instalacji. 
Między gośćmi, w liczbie 194, byli także m in i
s trow ie :  Schmerling, Lasser, Hein i F ranek , kan 
clerz węgierski hr. Zicby, namiestnik hrabia Cho- 
rinsky, dyrek tor  policji S trohbach, opal od Schollen, 
cz łonkowie wydziału krajowego, rady gminnej i 
magistratu, naczelnicy powiatowi, tudzież re p re 
zentanci dziennikarstwa.

„Szereg toastów rozpoczął dr. Zeiinka p rze
mową na Ich Mości cesarza i cesarzową. Po nim dr. 
F e ld e r  wzniósł toast na cześć całego ministerstwa 
a dr. M ayerhoter na cześć Rady państwa. N as tę 
pnie dr. Schmerling  odpowiedział okrzykiem na 
cześć burmistrza, podniósł jogo zalety i dodał, że 
członkowie rządu przykładają największą wartość 
do zaufania swych współobywateli.

„Dr. Muhlfcld uwielbia zasługi namiestnika, po- 
czem tenże wznosi toast na  część rady gminnej. 
Radzca gminny, R egenha rt ,  występuje z toastem 
na cześć sejmu, a radzca Pollak na cześć armii. 
Minister wojny, jen .  F ranek ,  odpowiada na o- 
statni toast terai s łowy: „Dzieci W iedn ia  kro
czyły AYalecznie na wszystkich pobojowiskach za 
sz tandarem państwa*...  W  im ienin  armii awstrja- 
ckiej wznosi okrzyk na cześć szlachetnego W iednia. 
Poczet toastów programowych zakończył toast na 
cześć Austrji.

„P rzedłożony na bankiecie „porządek toastów* 
miał na brzegu notatkę n as tępu jącą :  „Uprasza się 
najuprzejmiej,  nie występować z żadnemi innemi 
toastami prócz powyżej wy pisanych.“

„Lecz węgierski kanclerz hr. Zicliy zauważał 
ż a r te m ,  iż nie może uwzględnić tego życzenia. 
W szystko  bowiem co tu usłyszał ,  zmusza go do 
wynurzenia swych uczuć i do oświadczenia p u 
blicznie. iż ma najgłębsze p rze k o n an ie ,  że W ę 
grzy zabezpieczą wolność swą wtedy ty lko ,  jeżeli 
się ściśle połączą z Austrją.  Mam o tuchę — 
rzekł hr. Zichy —  jako niebawem także  i d epu to 
wani węgierscy zasiędą w Radzie państwa. Po
zwala on sobie wznieść toast dla wszystkich n a
rodowości Austrji. Toast ten przyjęto z żywą ra
dością. D eputowany Kuranda wystąpił z toastem 
dla „braci węgierskich,” k tórem u również żywo 
zawtórowała kom pania bankietowa. Po uczcie u- 
dało się towarzystwo do ogrodu ,  gdzie w głębi 
zgromadziła się liczna i z wszystkich klas złożo
na publiczność, p rzysłuchująca się muzyce. Na 
życzenie burm istrza pozwolono publiczności przy
bliżyć się całkiem blisko do uczestników ban
kietu.*

F r a n c j a .  W ieczorny  Monitor z d. 4. czer
wca pod rubryką  korespondencji  zagranicznej d o 
nosi co nas tępu je :  „P iszą  z F rank fu r tu ,  że nagła 
zmiana polityki mocarstw niemieckich na korzyść 
księcia Auguslenburga, która zewBzechmiar sch le
bia drugorzędnym  państwom niem ieckim , wywo
łała ogólne zdum ienie. T ru d n o  pojąć pobudki,  k tó 
re sprowadziły między W iedn iem  i Berlinem p o 
rozum ien ie ,  zakończone powyższą zmianą. Bez
s tronność dotychczasowa i um iarkow anie  cesa
rza N apoleona III. we wszystkich przejściach sporu 
d u ń s k o -n ie m ie c k ie g o ,  tudzież wierność polityki 
francuzkiej dla zasady szanowania woli ludności, 
oto przyczyny wdzięcznej syrapatji Niemiec dla 
Francji .*  Z powodu wielkiej liczby pretendentów 
do następstwa w księztwie Lauenburgu , pisze ten  
dziennik p ó łu rzę d o w y : „Otóż okazuje się, jakie 
n ieprzewidziane zawikłania mogą nastąpić z za- 
stósowania przepisów starego prawa feudalnego do 
nowoczesnych stosunków*.

Przyznanie Morning Posfa, że wszystkie t r u 
dności,  k tó re  N apoleon III. bez wojny i przelewu 
krwi załatwić chciał na kongresie, stanowią obe
cnie przedm iot dyplomatycznych rokowań, przyjął 
C onstitu tionnel k ró tk ą ,  w ydrukow aną rozslrzelo- 
nemi czcionkami uwagą. P an  Paulin  Limeyrac z 
dum ą konsta tu je ,  że ju ż  dawno to przewidział i 
przepowiedział, co dziennik angielski dopiero te 
raz zaczyna poznawać. W ypadk i aż nadto prędko  
dowiodły, jak  wielkim, słusznym  i na czasie był 
pomysł kongresu cesarza, a Morning Post, jeżeli 
chce i nadal szanować p raw dę ,  będzie m usiał cz ę 
sto powtórzyć swe przyznanie.

Skazanem u na śmierć de la P om m era is ,  po 
? r,Zl,1̂ e iljU Przez sąd kasacyjny r e k u r s u , pozosta- 

< tn ^ r.°8a leski do cesarza. Jeneralny p ro k u 
rator Dupin  występował stanowczo przeciw ska
zanemu i obstawał gorliwie za zatrzymaniem kary 
śmierci. Stowarzyszeniom zabezpieczenia życia za

rzuca ł  Dupin, iż nadto ponętnych  sposobności na 
s tręczają do popełn ian ia  największych zbrodni.

W i o c h y .  Komite t narodowy w Rzymie wy
daje teraz od czasu do czasu pisemko rewolucyjne 
p. n. Kronik fi rzymska. Teraz wydał nr. 7. tegoż 
pisemka. Mówią, iż rząd papiezki odebrał pewne 
skazówki co do składu tego tak zwanego kom ite
tu narodow ego, które mogą doprowadzić do s ta 
nowczego odkrycia jego członków. Jakoż temi 
dniami aresztowano wiele osób, prze trząsano w ie
le dom ów , i dokonane rewizje naprowadziły  na 
ślad propagandy piemnnekiej.  Ściśle zrewidowano 
dworki przed Porta  Pia i P o r t e s e , jako dom nie
m ane siedlisko ajentów piemonckich. W ie le  z tych 
dworków otoczono żandarm am i,  którzy na kilka 
godzin przecięli wszelką kom unikację m ieszkań
ców z ościennenii domami.

Dzienniki włoskie zamieszczają proklamacje 
władz municypalnych głównych miast w ło sk ic h , 
zapowiadające uroczysty obchód święta z jedno
czenia i niepodległości W ło ch .  P roklamacja tu- 
ryńska nosi nagłówek: „Miasto T u ry n  — święto 
narodowe — ustawa 5. maja 1861“ —  a kończy 
się ok rzyk iem : „Niech żyje k ró l i  N iech żyje k o n 
sty tuc ja !  Niech żyją W ło ch y  1“ Na posiedzeniu 
włoskiej Izby deputowanych w d. 3. t. m. m i
nister spraw w ew nętrznych odpowiadając pana Bog- 
gio ,  zapew n ił ,  że rząd nie wie nic o zaciągach 
i koncentrow aniu  się em igrantów , że jednak  w 
każdym razie golów jest przeszkodzić wszelkim 
usiłowaniom, przeciwnym prawu. Co się tyczy 
zgromadzenia, jakohy mającego się odbyć w Pa 
lermie pod prezydencją Garibaldego, rząd postąpi 
Sobie stósownie do z a sa d , które tyle razy gło
szone były w parlamencie.

W szystk ie  dzienniki neapolitańskie potwiei-  
dzają wbrew zaprzeczeniom Słumpi/ doniesienia o 
wkroczeniu  licznych band bryganlów z państwa 
Kościelnego do prowincyj włoskich. Bandy te, jak 
donosi Diriffo , składają się po większej części z 
Hiszpanów. L u dność  włoska ma b \ c  bardzo za 
niepokojona a zewsząd wybierać się już  m ają  do 
w yruszenia  wojska i gwardje narodowe.

Moskwa.  Z Petersburga piszą 2. czerwca do 
Kation. Z t g . :

„Telegraficzne doniesienie o energicznem przez 
M oskwę zastrzeżeniu na konferencji swych p r e 
tensyj do Holsztynu, ogłaszają dzisiejsze dzienniki 
p e te r sb n rg sk ie , co dowodzi prawdziwości tego 
doniesienia, gdyż inaczej byłoby wyszło od m in i
sterstwa śpraw zagranicznych zaprzeczenie. Mimo 
to jednak zdaje sie, iż Moskwa bez wielkiego o- 
poru przystąpi do przyjętego ogólnie załatwienia, 
a teraz chce tylko swe przyszłe ustępstwa w ja 
skrawem przedstawić świetle. W  urzędowych sfe
rach bowiem uważają tu za rzecz pewną, że sam 
cesarz usposobiony je s t  bardzo przyjaźnie dla sp ra 
wy niemieckiej, że k ilkakro tn ie  w y n u rz i ł  się w 
tym sensie, że nawet w dość rozkazującym tonie 
wpływał na swe otoczenie m iarkujące .  P rzypisu ją  
tutaj carowi tęż samą prawie rolę w tym wzglę
dzie, co królowej angielskiej wobec jej gabinetu 
i na rodu ,  z tą  różn icą  że w P etersburgu  nikt 
nie myśli o wojnie za D an ią ,  lecz najwięcej c h y 
ba o n ieprzyjaznych dla Niemiec demonstracjach. 
(Potwierdza się zdanie wczorajszej korepondencji  
naszej (O) z B erl ina; p. r.)

„N iem niej i w sprawie księstw Naddunajskich 
polityka rżądu  petersburgskiego zdaje się stwier
dzać dotyczące doniesienia dzienników  zagrani
cznych. P rzynajm niej petersburgska Deutsche Z tg . 
z d. 1. czerwca ogłosiła rodzaj kom unika tu  w tej 
spraw ie ,  który w głównej swej treści przychodzi 
do wniosku , iż krok ks. Kuzy jest n iepraw nym , 
ponieważ narusza ugodę paryzką z 1858 i po 
nieważ podobne zmiany w konstytucji wymagają 
w każdym razie przyzwolenia zwierzchnika. W y 
soka P o r ta  p o w i n n a b y  s i ę  więc przekonać iż 
ma prawo do użalenia się. (W idać że W . Porta 
pomimo usiłowań Moskwy i innych ,  nie chce się 
dać przekonać o tem prawie; p. r.)

„ J e s t tu  obecn ie  zwyczajem „dobrego lo n u ,“ za
mieszczać raz na tydzień w dziennikach sprawozda
nia o pow odzeniu  m oskiew skiej budow y kolei Że
lazn ycli (za pom ocą kolonij karnych!) i zestawiać  
je z niepowodzeniam i zagranicznych przedsiębior
ców. O rafinowanym wybiegu tej dziwnej kome- 
dji niech mi wolno będzie na teraz zamilczeć.  
T yle  tylko pow iem  dla tvch czytelników, którzyby  
m o że  sądzili ,  jako przedsiębiorcy moskiewscy m o 
gliby z w łasnych  środków większą kolej do s u 
tku przyprowadzić, że  niebawem wyjdzie zapewne  
na jaw fakt, który ow em u mniemaniu grun owm  
zaprzeczy. W sze lak o  należy rządowi wdzięczność ,  
że  na wszystk ich  punktach kaze p rzed sięb rać , 
chociaż bez p la n u ,  roboty przygotowawcze i w 
niejednym względzie do tego się przyczynia , aby 
uskutecznić  komunikację Pr^ z 0 eJ zc la zn ą  raię- 
dzv morzem Czarnem i Bałtyckiem. Lecz żeby  
m ógł wybudować całą przestrzeń w łasn ym  k o sz 
tem, temu trudno uwierzyć. Obecni e  buduje baron 
Ungern-Sternberg z sw em i rotami aresztanckiemi  
około  Odesy, a e czy robota w rzeczyw istośc i  czy 
tylko na papie ize  p o s t ę p u je ,  n ie  m ożna się  je s z 
cze przekonać."

M e | ii(H‘a n d u i u  d y p l o m a t y c z n e  o  s t o s u n 
k u  Francji d o W ł o r h ,  Gazeta Kotońska poda

je  historyczny szkic wszystkich stosunków i ro 
kowań politycznych między W łocham i a Francją 
z najnowszych czasów. P ierw szą część tego nad 
zwyczaj ciekawego dokum entu  podajemy w p rze 
kładzie :

Dnia 11. listopada zeszł.  roku  przybył m ar
kiz Pepoli do Paryża. Miał on  się udać do P e 
tersburga na swoją posadę poselską. Cesarz za
prosił Pepolego do siebie na zamek w Compiegne. 
Ponieważ markiz miał w przejeidzie  wstąpić do 
Berlina, więc zdawało się cesarzowi s tósow nem  
użyć go za tłum acza swych idei na dworach pe- 
te rsburgskim i berlińskim.

„Potrzeba wszakże —  mówił Napoleon —  u- 
n iknąć wszelkich dwuznaczności i w tym celu 
proszę pana spamiętać sobie wszystko dobrze, co 
powiem. Nie wierzę w kongres (właśnie było to po 
zaproszeniu na kongres), i koniec końców rad j e 
stem, że nie przyjdzie do sku tku .  Stan E uropy  
jest w g runcie  gorszy jeszcze, niż go w mej 
mowie odmalowałem. W o j n a  j e s t  n i e u n i 
k n i o n ą .  Najdalej nastąpi wybuch na wiosnę 
roku 1865, albo nawet jeszcze w roku 1864. W i 
dzę jednak, że w tej chwili położenie moje nie 
jes t korzystnem. Jestem izolowany, a to dzięki 
Anglii, która mnie wszędzie o ambitne plany i chc i
wość zdobyczy pomawia. Ponieważ wojna jest nie- 
oehybną, więc muszę szukać sprzymierzeńców. Być 
może. że uzyskam ich właśnie za pomocą planu 
kongresowego. Na pierwszym planie przedstawia 
mi się przymierze z Moskwą. W  gruncie zgadzają się 
z sobą^ F rancja i Moskwa; jedynie  kwestja pol
ska różni je —  ale sprawa tz da się jeszcze zała
twić, i żal mi nawet, że  zaraz z początku nie t r a 
ktowałem o nią z M oskwą samą.

„Skutkiem  przymierza z M oskw ą byłby sojusz 
z Prusami. W praw dzie  wiele spraw różni Prnsy 
7. Francją , ale jeszcze w ię je j  łączy  je  z sobą. 
Gdyby ten alians potrójny przyszedł do skutkn, 
przystąpiłyby doń W łochy  i Hiszpania, a wtenczas 
możnaby panować Europie.*

Później wyznaczył cesarz Pepolemu drugą 
schadzkę. P ros i ł  markiza, aby mu powtórzył treść 
poprzedniej rozmowy. Po tem  kazał mu pisać i n 
s trukcję co do W ło ch .  (Nie udzielam Gazecie 
holońskiej tej instrukcji ,  domyślicie się^ wszak
że, że cesarz zażądał wykazn s ił  zbrojnycti w ło 
skich). Na tej drugiej konferencji radził Napoleon 
Pepolemu, aby odwlekł swój wyjazd z Paryża i 
czekał na odpowiedź W ik to ra  Em anuela .

Trzeci raz rozmawiał cesarz z Pepolim w 
Paryżu. Otrzymał był właśnie z T u ry n u  list z 
pom yślną  odpowiedzią na zaproszenie kongresowe. 
O powiadał markizowi, że idea kongresu  lepsze 
znalazła powodzenie, niż się tego mógł spodzie
wać wraz z panem D rouin .  —  Dnia 18. listopada 
wyjechał Pepoli z Paryża, i przybył d. 19. do Ber 
lina właśnie, kiedy tamtejszy poseł włoski w yje
chał był do Paryża.

Gdy projekt kongresu  się nie udał, zapropo
nował cesarz Moskwie i P rusom  stanowcze przy
mierze, lecz oba dwory nie cbciały go przyjąć. 
Tymczasem w grudniu  doniósł j Pepoli o nieuda- 
niu się jego misji. Aby nie urazić cesarza, ubrał 
swoje sprawozdanie w najłagodniejszą formę. U- 
pewniał, że usposobienie Moskwy zmieniło się 
zupełn ie  Car odpisał wprawdzie jak najgrzeczniej 
na zaproszenie Napoleona, ale że gotów je s t  s ta 
nowczo odmówić udziału na kongresie, gdyby nań 
stanowczo nalegano. Dowiedziano się później, że 
M oskw j dlatego odmówiła udziału w kongresie i 
nie przyjęła ofiarowanego przymierza, ponieważ 
zawierało ono w a r u n e k  p i z y w r ó c e n i a  
n i e p o d l e g ł o ś c i  K o l s k i . ^

Gdy ponadchodziły odpowiedzi na  zaprosze
nia kongresowe, miał lord Cowley z p. Nigrą c ie 
kawą rozmowę.

„Mój rząd —  mówił Cowley —  dowiedział 
się, i e  król włoski gotow je s t  przyjąć zaproszenie 
na kongres. T rudno  nam uwierzyć temu. W łaśn ie  
Włochy najwięcej obawiać się powinny kongresu. 
Jeszcze granice W ło c h  n ie  są  stanowczo u k o n 
stytuowane, a któż ręczy, czy na Kongresie jedno  
lub drugie państwo n ie  zaprotestu je przeciw n o 
wemu królestwu W łosk iem u. Nie wątpim y, że 
W łochy zawdzięczają wiele F ra n c j i ,  ale więcej 
jeszcze Anglii. (Garibaldi twierdził później to sa
mo.) W łochy  niepowinny tedy pozwolić n a  o z ię 
bienie s tosunku  do Anglii. N ieodrzucając  s ta n o w 
czo zaproszenia na kongres, pow inny  W ło c h y  za 
jąc wyczekujące s tanowisko.*

n r C(V! l(!ya bvły tylko echem
przedstaw m i k tó re  gabinet angielski przez swych
posłow czynił w T uryn ie .  Jak długo ty lke była 
nai zieją Kongresu, zalecał cesarz usiln ie  W łochom , 
a>v spokojn ie  czekały i n ie drażniły  Austrji.  
Rząd włoski widząc, że minęła go pomoc fran
cuska a stosunki ku  Anglii n iekorzystnie się 
zmieniły, wysłał zaraz Pasoliniego do Londynu

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  4. czerwca.

(J )  Nadzwyczajnie trudno  dowiedzieć się t u 
taj możua o przebiegu konferencji.  Jedvnie  z k r z ą 
tania się torysów około przygotowań do stanów-
i i a i ł l T f U  a t a  I r  11 n a    . 1  f • * .  _
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iż mało być musi nadziei pokojowych. Duńscy 
dyplomaci ju ż  nawet otwarcie znoszą się z tory- 
sami, zapewne dostarczając im materjału do walki 
par lam en tarne^

Sym patjs  dla Danii są tu  coraz s iln ie jsze ,  a 
n iechęć ku królowej rośnie. T o ry s i , nie m ający  
poasiawy w ludz ie— gdyby przyszedłszy do s teru  
podjęli wojnę w obronie D an ii ,  odzyskaliby utia- 
coną popularność T rudno  mi jeanak  uwierzyć 
aby minisierjum Russela i Palm erstona nawet po 
zerwaniu konferencji u s tąp iło  tak łatwo. Będzie 
ono starało się opozycję zaspokoić dem onstracja
mi floty, groźbami. A gdyby w końcu  i ujrzało 
się w konieczności prowadzenia wojny, to lak 
kroR za k rokiem  może ją  powoli od demonstracji 
zacząwszy rozwijać, że wreszcie i samej królowej 
wybór między pokojem a wojną stałby się n iepo 
dobny. W  tem Palmerston je s t  mistrzem. P o św ię 
ci niby na chwilę Russela i rządzić będzie dal*j 
w je go duchu  nawet lub z małą odmianą. ^ * ‘e 
on bardzo dobrze, że od wojny odwieść ła tw o A n
glików, ukazując im wielkie s traty  m aterja lne. 
T rzeba tylko na razie p łynąć niby z opinią

Książę Walii zbliżył się także do to r ,só w .  
Głoszą pow szechnie ,  iż jc s i  za wojną, bądź co 
bąnz, i że wszelkich używ a środków , aby sp ro 
wadzić zmianę m inis ters twa. Ze torysi około n ie 
go stę garną, to rzecz łaiwa do zrozumienia.

Dzisiejsze dziennik i Press, Herald, Standard  
pi z e  powiadają , że poza ju tro ,  to est 6 .  czerwca 
będzie ostatnie posiedzenie konferencji, k tóra  tego 
dnia osta tecznie ma być zerwaną, jeżli mocarstwa 
niem ieckie nie poczynią wielkich u s tęps tw ,  jeżli 
n .e  przyjm ą angielsko-francuzkiego wniosku. F ra i .-  
cja i Angl>a mają nalegać na Da .ię aby p ro jek t  
ich przyjęła bez żadnych zastrzeżeń i postawiła 
go jako swe ultimatum, gdy sprzym ierzeni } swej 
strony postawią u ltim atum  swych roszczeń. Nic 
wiem o ile w rej wieści je s t  prawdy, lecz jeśli 
się to stwierdzi,  to istotnie sprawa d u ń sk a  przy
bierałaby charakter  wojenny. Po raz pierwszy do 
wiedziałaby się przytem E u ro p a ,  o co chodzi w 
tej zawiłej sprawie

Dzienniki tutajsze głoszą iż Niemcy żądają 
pewnego pro tek tora tu  nad tą częścią rozrzuconej 
w północnem  Szlezwiku ludności niemieckiej, któ- 
raby przypadła Danii. Ani neu tra lne  mocarstwa 
ani Dania o tem słyszeć nie chce, uważając ten 
warunek za dobry pretekst ao przyszłych zab o r
czych wojen niemieckich.

Roli M oskwy na konferencji nikt tu pojąć 
nie może. Nikt nie wi? czyją s tronę  ona popiera 
szczerze. W idać  ma jakieś zamiary ukryte, z I tó- 
remi od razu nie występuje. Ale i z Francji  po
stępowania nie bardzo tu zbudowani, a właściwie 
nie na rękę angielskim m in .s t ro n  iż nie mogą, 
grożąc N iem com Francją ,  wymódz od nich traktat 
pokojowy. Nie w ątpią  tu jednakowo że gdyby 
przyszło do zaw ikłań  w ojennych ,  porozum ienie 
między Anglią a F ranc ją  przyszłoby łatwo do sku tku .

Paryż 5. czerwca.

(K )  W szelk ie  usiłowania  tutejszego gabine
tu, any A ustr ję  skłonić do przyjęci.  -asady po
wszechnego głosowan a w Szlezwiku i Holsztynie, 
b j ł y  nadaremne. Gabinet tutejszy rozw inął w swvch 
ustnych i pisemnych kom unikacjach cały system 
tej zasady, zastosowawszy go J t  widoków polity
cznych Austrji i w ykazując iż system ten w cale 
w \u s t r j i  samej nie m oże być nigdy praktykowa
ny. G łosowanie powszechne tam ty lko , według 
pana  D rou in  de Lhuys, da się zastosować gdzie 
albo tron je s t  opróżniony, albo gdzie sam p a n u 
jący odwoła się cz \  zapyta głosu  narodu. Gdzie 
zaś istnieje prawnie powstały t r o n .  tam lud nie 
m a prawa stwarzać głosowaniem  nowego rządu. 
W y w o d y  te ji dnak nic nie pomogły. Austrja a 
za n ią  i P rusy wytrwały przy zasadzie przeciwnej, 
przy prawie dynastycznera z Bożej ła sk i ,  chociaż, 
z drugiej strony oświadczyć miały, że wcale nic 
nie mają przeciw zapytaniu się ludności w tor- 
mie, jaką panujący  Szlezwik-Holsztynn, książę Au 
gustenburg, uzna za słuszne i potrzebno. Ale in i
cjatywa tylko od n i tg o  wychodzić może.

Przeciw zasadzie powszechnego głosowania 
miała oświadczyć się i Moskwa, jak  się tego spo
dziewać można nyło.

Tutaj me wiele mają nadziei, aby konferen
cja londyńska doprowadziła do pokoi i. Francja 
radaby zawikłać Anglię w wojnę, a sama pozo
s ta łaby w rozerwie, aby raódz w stosownej porze 
i pod korzystnemi warunkam i wystąpić. Ale An
glicy zbyt są ostrożni i nie widząc hońca wojny, 
nie rob ią  początku. Jeżli konferencja będzie ze
rwana, to znowu tylko Dania sama walczve będzie 
musiała. Być jednak może, *e szwedzka flota 
pójdzie jej w pomoc, skoroby flota sprzvm e rzo iueh  
wpłynęła na Bałtyk, lub armia sprzym ierzonych  
usiłowała przeprawić się na wvspy. Lecz gdyby 
wmięszaniu się S z w e c j i  sprzeciwiała się Moskwa, 
gdyby z tego pow odu nawet czynnie przeciw 
Szwedom wystąpiła, dopiero wtedy zmieniłaby się 
wojna lokalna w europejską.  Bezpośredniego wy
stąpienia Anglii w obronie  Danii, nawet po ze
rwań.u konferencji oczekiwać nie można.

Tu w P aryżu  życzonoby soLie upadku  m in i 
sters twa lorda Palnu-rstona i Russela a runie ono, 
skoro  konferencja będzie zerwana. Dla tego mi
nistrowie angielscy przewlekają ją  w wszelt> m o
ż l i wy  sposób, bo chodzi o ich bvt.

O zmianach w ministerstwie francuzkiera nic 
teraz n ic  słychać. Minister R o u h c r  jest w wiel- 
kiem po w aż a r iu  u Cesarza, ale. i pan D iou in  de 
Lhuys posiada najzupełniej zaufanie cesarskie i on 
jeden tylko w tajemniczony jest we wszelkie skry- 
tości dyplomatyczne, w plany polityki zagranicznej 
cesarstwa.

Minister ośw iecenia  długo opierał się usunię
ciu  R enana od katedry, lecz w końcu musiał u- 
ledz wpływom cesarzowej i duchowieństwa. Mo
nitor  dzisiejszy, jakby w odpowiedź na list Renana, 

"Sza katedrę je g0 za op ró żn io n ą  t zapowiada, 
, ł s « j  ł  później do jej obsadzenia.

P n m m o t S S Z  ° * ™ ł  'o d w o łan ie  się leka-

Zwracam uwagę waszą na wykaz finansowy, 
ogłoszony w Turynie. Obecnie rząd  włoski rozpo
rządzać może 500 milionami franków. Deficyt po 
kryty  resztą pożyczki 700milionowej. Koleje ż e 
lazne sprzedane za 200 milionów, a towarzystwo, 
które wzięło na siebie sp rzedaż dóbr narodowych, 
zaliczyć ma rządowi 200 milionów. Doliczywszy 
do tego 98 railiotiuw franków, znajdujących się 
w rządowych kasach, widzimy, iż rząd włoski i 
bez pożyczki nawet w razie wojuy obejść się m o
że. Takie przysposobienie sobie naprzód środków 
na nieprzewidziane wypadki, zwróciło  tu  uwagę 
powszechnie.

Z  K o n i ń s k i e g o  28. maja.

W  naszym powiecie je s t  20 cząstkowych wo
jennych  naczelników, mających praw o życia i 
ś m ie rc i , rządzących samowładnie bez żadnej od 
powiedzialności przed swoim zwierzchnikiem , p u ł 
kownikiem Felkersamem, mieszkającym w Koninie, 
który także robi co m u się podoba, a za nimi do 
4000  pod ich kom endą zostających żołnierzy. 
Zląd kontrybucje n ieustanne,  zamieszanie bez końca, 
p ieniędzy nie m a ,  porządku nie ma. Felkersam  
za zasługi, podobne do zasług in tenden ta  prochu  , 
k tóre  opiewa Mickiewicz, az dwa razy był degra
dowanym na prostego ż o łn ie r z a , dwa razy dosłu
żył się wysokiej rangi i dzisiaj nami rządzi i są 
dzi. Trzyma w obecnej chwili jeszcze 150 w ię .n iów  
w Koninie, z k tórych wybiera ludzi i wysyła do 
Syberji. Matki i siostry nieszczęśliwych oblegają 
Felkersama prosząc o sprawiedliwość. Moskale 
lubią ażeby ich p roszono ,  a gdy kto ich p o p ro 
si, zaraz go poniżyć starają s i ę ,  a potem z dumą 
wypowiedzą liberalne s łow a ,  które p. Felkersam  
w yrzek ł :  „Naród, walczący za wolność, n ie  powi
nien  prosić o łaskę wroga."

W  Pyzdrach rządzi naczelnik wojenny stabs- 
kapitan B u ru e js te r .  Dziwna rzecz, że większa 
liczba nazwisk wsławionych oficerów, rząazących 
nami, uio jes t  moskiew ska; i B crm ejs te r  się wsła
wił. Niema miasteczka tak mocno w powiecie u- 
dręczonegn j rk  Pyzdry. K ontrybucje  nakłada Bur- 
m ejster za kontrybucjami. Kobiety płacić musiały 
za czarne kolory na s u k n i ;  teraz płacić m uszą za 
czerwoną chus tkę  lub białą podobn ież ,  sumy po 
25 , 15 lub 10 rubli W iem y że w W arszaw ie  nie 
płacą kary za ja sne  kolory, ale co innego W a r 
szawa a co innego Pyzdry, P. Burm ejste r  nie lu 
bi jaskrawych kolorów, więc płacić za nie każe.

W  Zagórowie podczas śpiewania litanii w dzień 
ś. Jana N ep om ucena ,  stojący tam oflceiowie naj- 
nieprzyzwoiciej zaczepiali kobiety. Jedna  z m ie
szczek przestrzegła ich i rzekła: „Chociaż w obli
czu ołtarza powinniście zachować się przyzwo
icie. “ Za tę  wielką śmiałość i ubliżenie oficerom, 
l.ajiitan Szypowałow kazał ją  uwięzić. W o jsk o  
obiegło dom, a nie zastawszy jej w mieszkaniu, 
zabrało męża, k ilkoro zaś dzieci zostały bez opie
ki. Nie wiemy jeszcze jaki los spotka biednego 
męża: podobnie w innych jak o n ,  wysłauo ju ż  z 
tego miasteczka na wygnanie 10 osób.

P rzed  trzem a tygodniami przybył do Konina 
z W arszawy n ie ja ł i  P inkus  v. P inkoski,  który z 
pu łkow nik iem  Felkersamem jeździ w oficerskim 
m u n d u rz e  po powiecie, dla wykrycia organizacji 
narodowej. Był on poprzednio i w szeregach po 
wstańczych, gdzie nie wiedziano że przybył tam w 
celu dowiedzenia się niejednej ta jem nicy a potem 
wydania jej Moskwie. Nie ufano mu jednak  i wy
pędzono z obozu. Dzisiaj jakkolw iek n ie  odkry ł 
organizacji, aresztował wiele osób, ażeby pokazać, 
że nie napróżno  bierze pieniądze.

Ziemie polskie.
Z pula walki .  W arszawski korespondent do 

K reuzztg . donosi pud dniem 3. c z e r w c a : „Jakko l
wiek w Kongresówce surowe wojenno - policyjne 
rozporządzenia  n iepodobnem  uczyniły  tworzenie 
się oddziałów powstańczych, jednak zeszłego tygo
dnia usiłowały dwa dobize uzbro jone oddziały tak- 
zwanych „zuzuglerów" w targnąć do Kongresówki. 
Jeden, z Galicji, przeszedł w sile 30 ludzi granicę 
poa Goikam i pod dowództwem niejakiego Obu- 
chuw icza ,  właściciela dóbr z L i tw y ,  gubernii 
mińskiej. Schwytano go jednak  wraz z 15 jego 
ludzi, reszta zaś została za rąbaną ,  tylko dwóch 
uratowało  się do Galicji. (Bęrtiie to zapewne do
niesienie, pow tórzone za w iedeńską 6 en. Corresp ., 
przez nas już  p o d ane ,  p. r.) Drugi oddział był 
z Poznausk iego , 40 ludzi,  i w targnął od granicy 
pruskiej, ale i ten znieśli Moskale.“

Z Augustowskiego zaś donoszą o potyczce, 
stoczonej jeszcze dnia 9. maja pod wsią M a ł y  
P ł o c k  w Łoniżyńskient.  Powstańcami dowodził 

| Góralczyk; nie iu t l i  oni żadnego poległego, tylko 
i 2 rannych i 3 kontuzjow anych. Moskale cofnęli 
i się przed pow sta ń ca m i; s tiaty  ich niewiadome, 
j Donoszący o tem koresponden t d o d a je :

„N adm ienić  mi przytem wypada, że  w tych 
dniach M oskale spalili zabudowania sprzedali in 
w entarz i wszelkie ruchomości obywatela, Szumo 
wskiego z R u d  Żelaznych, parafii Mały Płock, 
który w tej potyczce został ranny. S m utno  było 
patrzeć na żonę i siedmioro drobnych dziatek, 
chcących wpaść w ogień i razem z zabudow ania
mi się spalić, których Moskale batami odpędzili. 
N astępn ie  dali żonie Szumowskiego 15 rub li  i 
kazali się podpisać, że je s t  konten ta  i nie ma do 
nich żadnej pretensji.  Inwentarz sami Moskale po- 
kupowali,  ledwie za dziesiątą część wartości.  P o 
dobnież postąpili i  majątkiem N apoleona B ukow 
skiego z Rakowa “

łby  g o ’ułaskawił ś!n ierć- VVątpią tu,
dożywotne więzienie.

W a r s z a w a .  Jak już  napom knęła  nasza wczo
rajsza korespondencja  berlińska, podnoszą się po
głoski o zamiarze nowego rozbioru Polaki.

U pew nia ją ,  że w związku z tym p ro jek tem , 
którego wykonanie dwie przyjazne m onarch ie  p rzy 
spieszyć p ragną ,  jest  zamiar ogłoszenia w W. ks. 
P oznansk iem  i w Zachodnich P rusach  s tanu  ob lę
żenia, również jak  usiłowraia  pana I re ik o w a .  ad- 
ju ta n ta  k ró la  pruskiego, w W a rsza w ie ,  pobyt b i 

skupa  Łubieńskiego w stolicy K ongresów k i,  oraz 
zastąpienie główno dowodzącego armią w P ozna
n iu  pana W aidersee  daleao „energicznie jszym '1 jene 
rb iem  S te in m e tz ; wreszcie w związku z temi pla
nami ma być i świeża podróż pana v. W a g n er  do 
W arszawy. Ile jes t  prawdy w tych pog łoskach , 
bliska przyszłość okaże. Faktem  jest jednak  n ie
zaprzeczonym i że p. W a g n er  podczas swego po 
bytu w W arszawie n ie jednokro tn ie  wspominał o 
wynagrodzeniu ,  jakie A ustr ja  winna Moskwie i 
P rusom  za korzyści, które odniosła z p rzyłącze
n ia Krakowa.

P an  W agner ,  który zajmował miejsce konzu- 
la w W arszaw ie  do roku  1858., porzucił był to 
s tanowisko, a to jak zapewniają, w zamiarach, 
k tóre mają związek z prusko-m osk iew ską  k o n 
wencją z 8. lutego r. z. Konwencja ta, która po
w ołuje się do czasów przyłączenia Krakowa do 
Austrji,  przyrzeka Prusom , w razie s t ł u m i e n i  
polskiego powstania, jako  bogatą nagrodę, cale 
w o j e w ó d z t w o  a u g u s t o w s k i e ,  oderwane 
przez Murawiewa od Kongresówki, w zamian za 
w ynagrodzenie Moskwy w innem  państwie, do 
którego części rozciągać poczyna Ratkow rodowe 
p retensje  Moskwy; temu zaś państwu ms M o
skwa obmyśleć rekom pensac ie  w Turcji.

Partja  w. księcia Konstantego została zu p e ł
n ie pobitą w Petersburgu , a chociaż cat w czasie 
bytności ostatniej swojego brata w stolicy, starał 
się mu w szczególniejszy sposób po ch leb ia ć , p u 
blicznie go na obiedzie deputaeji włościan po l
skich obejmował i c a ło w a ł ,  wnosił toast za jego 
zdrowie i wywoływał hurra  dla niego przed f ro n 
tem kompanii gwardji wołyńskiego p u łk u ,  k tóra  
eskortow ała  więźniów polskich: wszystko to było 
tylko osłodzeniem gorzkiej pigułki, jaką mu dane. 
Partja  staro-moskiewsko-niemiecka, czyli m ikoła
je  wska, połączona z młodą partją korauniityczno- 
m e sk ie w sk ą , to jes t  M ilutynem  i Katkowero, je s t  
dzisiaj tak silną u  ca ra ,  że nawet brat carski nic 
przeciw niej nie m oże. W racając  do owego hu rra  
przed frontem gwardji, powiedzieć tu potrzebz, że 
car gwardzistom czuie i serdecznie dziękował za 
dobre p ilnowanie więźniów. Rzecz z w. ks K on
stantym należy ju ż  do historycznej przeszłości;  
ale fakt ostatni jes t  dobitną oapowiedzią dzienni
kom, k tó re  wołają o zniesienie lub zwolnienie o- 
becnego stanu  w poddanych M oskwie ziemiach 
polskich.

W e d łu g  doniesienia Czasu, ma Milutyn w ró
cić znow u do W arszawy.

Nord, organ moskiewski wychodzący w Pary
żu, zaprzecza doniesien iu  iż według spisów bióra 
peresylnego w Pskowie przeszło do 1 lu tego r. b. 
deportowanych 87.000, na tej zasadzie, że biuro 
peresy lne w Pskowie nie prowadzi żadnych re je
strów. Z le  in fo rm ac je ,  jak ie  Nord o db 'Dra, i w 
tem zaprzeczeniu udowadniają się. N ietylko biuro 
peresylne w Pskowie ma spis deportowanych, ale 
liczna tych, którzy przeszli na każdym etapie sy
beryjskim , znajduje się zanotowana i m ożna ją  
sprawdzić nie jeden  ra z ,  ale trzysta kilkadziesiąt 
razy, bo aż tyle jes t etapów do Warczyńska. Cy
fra, poaana przez nas, je s t  urzędowa.

D onoszą z Brodnicy d. 2. fc, m- „Słyszę, że o 
wyroku, zapadłym w Płocku  na ks. Łysakowskie
go, rozmaite pomiędzy publicznością k rążą  wiado
mości, mianowicie że skazany na 12 lat do Sybiru, 
czy też ciężkich robót. Otóż możemy na podsta
wie urzędowego pisma . je n e ra ła  Semeki w P ło 
cku, datowanego 30. maja rb., k tóreśm y w ręku 
mieli, zapewnić, ze ks. Łysakowski skazany został 
przez sąd wojenny za znalezienie przy m m  na 
komorze osieckiej pisma zakazanego na 3 miesiące 
fortecznego w ięzienia, poczem nastąp, wydanie 
go władzom pruskim. Ponieważ wyrok w maju 
zapadł, którego dnia nie wiadomo mi, zatem nale
ży się spodziewać powrotu ks. Łysakowskiego 
najpóźniej w miesiącu s ie rpniu ."

Kapitan Bugielski, znany pod przybranem n a 
zwiskiem Praga (o straceniu którego ji_z don ie
śliśmy), sam przed śmiercią publicznie oskarżył 
Feliksa W agę, właściciela wsi Grabowa, o wyda
nie go w ręce Moskali. Bugielski polecił W adze, 
aby dopiero we dwie godziny po jego oddaleniu 
się zawiadomił Moskali, nie mówiąc dokąd masze 
rował ten oddział.  W aga zas natychmiast posła ł 
wiadomość o pojawieniu się powstańców w Gra- 
bowie i wskazał drogę, którędy udali się. Waga 
potem naraz u m k n ą ł  z domu. Powiadają także 
publicznie, iż obywatelo Szmitom.e (ojciec z sy 
nem) z P iłopalń, w powiecie kalwaryjsaim, usiło
wali ująć i Moskalom oddać osobę ,  wysłaną 
do nich po odbiór podatku narodowego, a nadto, 
iż oskarżyli jednego obywatela o sprzyjanie i 
dawanie p rzy tu łku  powstańcom. W s k u t e k  tego u 
skarżenia Szmitów przyaresztowauy dziedzic W i- 
tkobola z synem i jeden  młody człowiek: Szmito
wie zaś na własne żądanie dla bezpieczeństwa o- 
trzymali s traż przyboczną, składającą się z ko
zaków.

O tym ostatnim fakcie donosi korespondencja 
D ziennika Powszechnego z K alw arj i :

„Niejaki L es iew ic z ,  b y ł '  pisarz wojte gminy 
Olwica, doręczył panu  Schmidt, właścicielowi dobi 
piłopalnie , dwa pamflety rew olucyjne,  jeden  w 
im ieniu  R ządu  narodowego z 11. maja 1864 roku, 
w k tórym  je s t  powied iane,  że z powodu ucisku, 
panującego w Polsce, Rząd narodowy z nadcho
dzącą wiosną widzi się zmuszonym do podtrzyma
nia wszelkiemi siłami powstania, dla niedosta te
czności zaf funduszów wzywa go, aby w ciągu 
dni 10 złożył 4 200 złp. stosownie do dekretu z 
dnia 10. października 1863 r., ustanawiającego o- 
gólną poi yczkę narodową, i że w zamian za w nie
sione p ieniądze otrzyma kw it 5procciitowy Rządu 
narodowego, który po ukończen iu  powstania na ka
żde żądanie spłacony będzie brzęczącą monetą; —  
drugi od m niem anego naczelnika powiatu kalwaryj- 
skiego z 11. maja 1864 r. dodający, że przesyłając 
powyższy rozkaz, tenże najzupełnie jszą ma n a 
d z ie ję ,  iż sum ę, w nim oznaczoną, jes t  (pan 
Schmidt) w stanie wnieść w przepisanym te rm i
nie, w przeciwnym zaś razie m oże ją  uzyskać z 
zastawu lub  sprzedaży sreber i innych drogocen
nych przedmiotów. Lesiewicz doręczywszy po-

wyż ze odezwy, zdołał zbiedz do aÓDr Wilkobule 
dożobywatela Mieewicza, gdzie go iednak dognali 
lunz 'e ,  wysiani z P iłcpaini,  lecz W ładysław  Mice- 
wicz, syn właściciela, i jakiś miody człowiek prze
bywający u n ic h ,  nazwiskiem Ludwik Szaciński, 
ukryli go u siebie, za co ich aresztowano, i obe
cnie znajdują się pod śledztwem na odwachu w 
Kalwarji.  Go do Lisiewicza, nie wiadomo dotycb’ 
czas dokąd się udał po opuszczeniu  W ilkobo li .“ 

D zienniki p ruskie podnoszą z wielkim na
ciskiem to zdarzenie. Dzienniki te poczynają nano- 
wo głosić ,  że nioruożliwem je s t  w Kongresówce 
Zniesienie lub  zwolnienie stanu obecnego. Zmianę 
tę  przypisać trzeba przekonaniu  się icn z ostat
nich zdarzeń, że jeśli włościanie, mianowicie cze
ladź gospodarcza, dopuszczała się nadużyć i gwał
tów względem byłych panów Polaków, to niemniej 
i przeciw N iem com , i to n ie ty lko  panom, ale i 
kolonistom.
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W i l n o .  K orespondent do Si. Petersbur
skich Wiśdomostiej i  Mohilewa powiada, że pra
wie wszystkie majątki tej gubernii oddane z o 
stały przez ich właścicieli w posesję żydom , że 
obywatelo nie mają pieniędzy, n iemałą za co pro 
waazio gospodarstwa —- rozwodzi się szeroko 
nad nieprzedsiebierczością polską i radzi Polanów 
zupełnie wywłaszczyć.— Stan  ekonom iczny inohile- 
wskiego woj- wónztwa je s t  niezmiernie s inu lny  
Gleba nieurodzajna, handel i:padł, kapitały zabra
ne przez Murawiewa właścicielom. R o iespoudeu t 
p rzewiduje ,  że żydzi zostaną właścicielami dóbr, 
czego się także lęka i wolałby żeby Moskale je  
nabywali, do czego widać nie mają wielkiej sk łon  
ności.

Inny  zr .owui Korespondent moskiewski, piszą
cy ze Żmudzi do Moskiewskich Wiedomosti, powia
da, że na Żmudzi aresztuwania m e  ustały. W c i ą 
gu marca r b. Moskale ju z  czwartą kamienicę 
dw upiętrow ą wynajęli na więzienie. Cztery po li
tyczne więz.enia w Szawlach, to nam daje w yo
brażenie dokładne owego szczęśliwego stanu, nad 
którym Moskale zachwyca ą się na Litwie. Tenże 
sam korespondent powiada, e jakkolw iek na Ż m u
dzi n ikt po moskiewsko nie mówi, ale język  ten 
je s t  tam jednak  narodowym, a „ Ż m u d ź  j e s t  t o  
m o s k i e w s k a  p r o w i n c j a ,  u m ę c z o n a  p o l o -  
i i i z m e m  i k a t o l i c y z m e m ,  r o d z i n n a  z i e 
m i a  M o s k a l i . "  Czy słyszał kto co podobnego?

Otóż do lej rodzinnej ziemi moskiewskiej, za
prasza korespondent Moskali. „Przybyło  nas tu 
dosyć, powiada, ale potrzeba żeby więctj DrzyDy- 
wało, szczególniej nauczycieli,  którzyby oczyścili 
kraj z polonizmu." Zaklina nz patrjotyzm, na Bu 
ga ,  żeby ao Szawel M oikale  przybywali. „C ie r
pienia Moskali na Żmudzi ju ż  się skończyły, z ło
ty prom ień nadziei b łysnął nam tu ta j!  Przybywaj 
cie więc bracia." Dalej skarży się na tych co p rzy 
byli rio Szawel, że nie są w jednośc i ,  że są spo
ry między n im i,  tak samo jak  skarży się któryś 
p o l s k i  p a t r j o t a  w Dzienniku Powszechnym  i 
jak iś  m o s k i e w s k i  p a t r j o t a  w k tórym ś dzien
niku moskiewskim, że Niemcy, do Polski przybyli 
lub  tam u rodzen i,  stają się zaciętymi Polakami i 
wrogam Moskwy, że oni to powstanie p iow  idzili 
i piowadzić je  myślą. M ozę i c. Moskale na Ż m u 
dzi i Litwie staną się takimi zaciętymi P o la
kami.

Szkoły moskiewskie zakładają na Litwie po 
wsiach, lecz ska izą  się znowuż, że chłopi w nie 
których okolicach n iechętn ie  je  popierają i dzieci 
do nieb przysyłać nie chcą. W  moskiewskiej szkole, 
świeżo założonej w Grodnie, są prawie sami k a 
tolicy. W  Grodnie gospodaruje ciągle jenera ł  
dyv.izjt Iwan s tepanow icz  Ganecki.

P o i  n a ń .  Dzienniai pruskie donoszą: „Przy
bycie ks. Gorczakowa do Berlina jeszcze przed 
carem, naprowadza na rozmaite domysły. Jak wia
domo. ftloskwa od dawna, choć na próżno, życzy 
sobie aby rząd pruski zaprowadził stan oblężenia 
w Poznanskiem a nawet i w Prtlsieeh królewskich, 
dla przecięcia powstaniu ostatniego zi„dia. Nale
gania te stały się po ogłoszeniu stanu oblężenia 
w Galicji jeszcze gorętsze, i w Berlin ie  sądzą po 
wszechnie, że co do tego yczenia m oskiew sk:ego 
rozpoczną się w Berlin ie  ustne  ro k ow an ia ,  i do
dają re  Moskwi za spe łn ien ie  swego życzenia, 
zwiąże się ściślej z gabinetem pruskim  w sprawie 
sz lezwj..ko-holsztyńskitj.“

W iadomy list pasterski ks. arcybiskupa Przy- 
łuskiego, wydany z powodu 501etniego jub ileuszu  
jego kapłańskiego, nie podobał się dziennikom 
pruskim . Posem r Z/g., podawszy z niego kilka 
wyjątków, pisze : „ W  liście tym pasterskim prze 
mawia zamiast b iskupa pruskiego „prymas Polsiti",  
który ponownie z a p o m n ia ł ,  że ńo diecezji jego 
należy także kilfcakroć-siotysięcy katolików N i e m 
c ó w ,  których łódce bynajmniej nie grozi zaguba, 
ale owszem wesoło sobie ona pląsa po fali."

A zaiaz po;iiźuj donosząc, że obecnie now ą w 
Poznanskiem  zaprowadzono p rak tykę ,  o b s a d z a 
n i a  w k s i ę z t w i e  p o s a d  s ę d z i o w s k i c h  
w y ł ą c z n i e  N i e m c a m i ,  a przenoszenia  sę
dziów Polaków  do prowincyj pruskich  nadreń- 
skicli —  dodaje: „Dotychczas atoli jeszcze n ie 
rozstrzygnięto , czy powyższa zasada stosuje się 
i do a d w o k a t ó w ;  spodziewać się jednak  mo
żna w najbliższym czasie rozstrzygnięcia w tym 
względzie z m inisterjum , mają buwiera w okręgu 
sądu apelacyjnego poznańskiego u tw orzone bvc 
cz ter y nowe miejsca adwokatów i zgiosiła się ju ż  
na nie znaczna liczba Polaków asesoiów i sę 
dziów. Nowe te miejsca są przy powiatowych są
dach w Ostrowie, Pleszewie i Poznaniu , i przy 
komisji sądowej we W schow ie ."

P r u s y  k r u l e w s k l e .  Co się tyczy tępienia i 
zacierania śladów polszczyzny przez Prusaków, po
daliśmy już  za Cu/mer Krcisblaft w.adomość o 
nowych zmianach nazwisa polskich wsi na n ie 
mieckie,— teraz donosi Kreuz Z tg ., że królewska 
rejeneja w Gdańsku zajęta jes t p r z y w r ó c e n i o m  
w s i o m  n a z w i s k  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r e  p o  
p o k o j u  t o r u ń s k i m  s p o l o n i z o w a n e  i o -  
s Lał y (?) Ile to podobieństwa pomiędzy P rusaka
mi i M oska lam i! I Murawiew rozkazał poznosić 
nazwy polskie ulice w W iln ie  i zastąpić je  now em
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urękkie wskiemi, co nazwane je s t  także na  sposób 
prłjŁki, przywróceniem Jaw nych  moskiewskich 
naŁw. Tymczasem i owe niby staroniemieckie n a 
zwy są czysto-polskie z końcówką n iem iecką !

D. 3. b. ra. wywieziono z Królewca zrana o 
godzinie 9. do Berlina pp. Bolesława Ghotom 
skiego, Koronowicza, Rosenste ina , starozakonnego, 
Gośjickiego i księdza Łerabińskiego. Ostatni je s t  
ten  sam, s to ry  zimową jeszcze porą przy p rze j
ściu granicy w towarzystwie trzech roda»ów został 
przez kozaLów na te ry torjum  ju ż  pruskiem napa
dnięty > zbity. Ks. Dembiński został na p ó łż y w y  
przez włościan pizypadkowo znalezionym i oo 
NidDorga odwiezionym. W  skutek odebranych dw u
nastu mniej więcej śmiertelnych ran, początkowo 
lekarze tamtejsi leczenia zaniechał , sądząc, że 
lada chwila ducha odda. Tymczasem jeden  z cy
wilnych lekarzy tioskliwie i zr.amienicie się około 
nieszczęśliwego zajął, tak, że po trzech m iesią
cach duchowny powrócił do zdrowia zupe łnego  —  
choć blizny zawsze pozostaną i świadczyć będą 
powszechności o narodzie moskiewskim. Na z a sa 
dzie a r tykułu  61 pr. kodeksu karnego osadzono po
tem księdza Łen.Lińskiego w więzieniu w N idhorgu, 
a teraz jako kiedyś poddanego p rusk iego ,  bo ro 
dem jest z księstwa Poznańskiego, odwożą go do 
Berlina na proces. Z mm  podob 10 siedziało dwóch 
jeszcze duchownych z P ru s  Zachodnich, a między 
tymi ksiądz G aw rzy je lsk i , którego ju ż  w ypu
szczono.

Kr o n i k a .
W ykaz

prawomucnych wyroków c. k. sądu wojennego lwowskie
go zapadłych w miesiącu maju 1864.

I. Za łproanię zaburzenia tpoitąjnoia publicznej toedług  
g. 66. c. h. k.

1. Erazm L e s z c i y ń s k i ,  z Łobuzowa 41 1. dzierżawca 
dóbr, na 1 rok więzienia, (narodowy naczelnik powiatowy), 
2. Jan  T y c h o w s k i ,  z Rozdalowic 31 1. dzierżawca dóbr, 
na 6 miesięcy w ięzienia ,  (a jen t  transportu )  3. Teodor 
B u t w i n a ,  z Annecy w Sabaudji  23 1. słuchacz medycy
ny, na 1 rok więzienia, (żandarm wieszający), 4. Piotr 
G r o s s  z Podgórza 45 I. właściciel dóbr,  uwolniony z 
b raku  dowodów. 5. H. R e w a ko  * i c z, z Sokolnik 2 6 1. li 
terat,  uwoln. z braku dow. 6. W. K o z ł o w s k i ,  z Chrzano
wa 34 1. dzierżawca dóbr, r.a 3 lata więz.enia, (dowódzca 
powstańców),  7. Ludwina Ź a r d z i ń s k a ,  z Buska 26 lai, 
żona urzędnika prywatnego, na 8 dni więzienia, (członek 
stowarzyszenia Klaudji). 8. Anieia H i  l i c h ,  z Jach., iowa 
26 1., żona piekarza, na 8 dni więzienia, (członek stowa
rzyszenia Klaudji). 9. Felicja W a s i l e w s k a ,  ze Lwowa 
38 1., u trzymująca pensjonat  żeński,  na 8 dni więzienia, 
(członek stowarzyszenia Klaudji). 10. Leonia W i l d ,  ze 
Lwowa 29 1., żona księgarza, uwolniona z braku dowo
dów (członek stowarzyszenia Klaudji).  11. Józef M a 
z u r k i e w i c z ,  zc Lwowa 23 I, terminator piekarski, na 
6 tygodni więzienia (pow tórn ie) .  12- t leksander  Ł a w r o -  
c k i ,  z Tarnawy 18 lal uczeń g imnazjum , na 1 miesiąc 
w in ien ia .  13. Jan P i e t r u s k i ,  z Rudy 51 I., dzierżawca 
aóbr, na 1 rok więzienia,  (narodowy naczelnik powiatowy). 
14. Zygmunt W i s t o  b o ć k i ,  z Gliny 2b 1. .syn właścicie
la gruntów, na 4 miesiące więzienia. 15. Feliks M i n a  s o 
w i e  z, z Nikło wic 54 lat mechanik, na 1 rok więzienia, 
( l iwerant amunicji d l i  powstania). 16. Karol B a l i c k i ,  
ze Lwowa 34 I. czeladniir krawiecki,  na 2 miesiące wię
zienia. 17. Andrzej S t r u s i e w i c z, z Podbórza 25 lat 
dyurnista, na 2 miesiące więzienia. 18, Adulf P a a z k o- 
w s k i .  z Chliwczan 26 1. oficjalista prywatny, na 2 mie
siące więzienia. 19. Sianistaw Z a l ę s k i ,  z Kiełkowa, 30 
lat dzierżawca dóbr. na 1 miesiąc więzienia. 20. Bronisiaw 
G e r g o v i c h ,  ze Lwowa 19. I. subjekt  księgarski, na 6 
miesięcy więzienia, (a jent  policji narodowej) .  21 . Ladwik 
M a t u s z e w s k i ,  z Janowa 18. I. terminator murarski,  na 
1 miesiąc więzienia. 22. Jakób 3  o I o n k i e w i c z. ze Lwo
wa l f . I. czeladnik kamieniarski,  na 2 miesiące więziema- 
23. E dmund J a r o c k i ,  z Ostrowa w gub. lubelskiej 27 
lat, syn właściciela dóbr, na 10 miesięcy więzienia, (kapi
tan i aj out stronnictwa powstania). 24. Kasper D a n i s z o -  
w s k i ,  58 I. z Olszyc, leśniczy, na 4 miesiące więzienia. 
■25 Józef S z a t k o w s k i ,  z Olszyc 64 lat ekonom , na 3 
miesiące więzienia. 26. Antoni P o p o w n i k ,  z Dzikowa 
50 I. włościanin, na 2 miesiące więzienia. 27. Franciszek 
S z a f r a ń s k i ,  z Cewkowa 501. gorzelnik, na 7 miesięcy 
więzienia. 28. Mikołaj S a  m a g a  I t k i ,  z Dzikowa 62 lot 
włościanin, uwolniony z braku aowodów. 29. Leon R o to
b o l s k i ,  z Stanczyr.a w gub. warszawskiej 20 i. czeladnik 
stolarski, uwolniony z braku dowodów. 30. Leopold W a- 
n i c k ,  z Wodnian w Czechach 17 I. bez zatrudnienia, u- 
wolniony z braku dowodów. 31. Antoni S ł o d k o w s k i ,  
z Rudnik 45 lat murarz, uwolniony z braku dowodów. 
32. Antoni S k o l i m o w s k i ,  z Nowosiółek kardynalskich 
20 1. bez zatrudnienia, uwolniony z braku dowodów. 33. 
Ludwik K n b l a ń s k i ,  z Remenowa 24 lat,  p raktykant  
aptekarski,  na 1 rok więzienia, (oficer powstańców, po 
przednio za kradzież 4 razy karany). 34. Michał O r ł o 
w s k i .  t  Świerżu 34 1. fryzjer na 1 rok więzienia (czło
nek organizacji powstańczej),  35. Ludwik P r e b e n d o -  
w s k i, z Gorzyc 37 I, dependent  od adwokata, już  kaia- 
ny za werbunek do pow,tania  i kradzież, na 2 lat wię. 
zienia zaostrzon, założeniem kajdan, (członek organizacji 
powstańczej),  3g_ Michał D ą b r o w s k i ,  którego miejsce 
Urodzenia nie je s t  w irdom e, 44 I. ekonom, na 5 miesięcy 
więzieni1* 31. Józef S o b i r a ń s k i ,  z Źiirawniey w gub. 
lubelskiej 36 I. dzierżawca d ó b r , uwolniony z braku do
wodów, 38. Ludwik O s t r o w s k i ,  z Doliny 191. nauczy
ciel prywatny, na 1 rok w ^zien ia ,  (członek organizacji 
p jw s t a n c i e i ). 39. Leon C i e k o ń s k i ,  z Czorlkowa 36 lat 
właściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. 40. Stani
sław Ż ó ł k i e w s k i ,  z Pinkowiec na Wołyniu 38 I. doktor 
medycyny, uwolniony z braku dowodów. 41. Edmund 
Ł o z i ń s k i ,  i  Kalinówki na Wołyń,n 26  | al dzierżawca 
dóbr, z wliczeniem 2  miesięcy aresztu śledczego, na 10 
miesięcy więzienia. 42. Wtańy ńaw R y b c z y ń s k i ,  Ł y a i_ 
nopola 29 I. masztalerz, uwolniony z b .aku  dowodów. 43. 
Karol W i d m a n n ,  /. Złoczowa 45 I. 1'tcrat, na 1 rok wię. 
rienia* 44, Łucjan T a t o  m i r ,  z Tysmicnicy 27 I. literat, 
na 3 miesiące więzienia, w drodze laski u w J n m n y .  
45. Ksawery M i n k i e w i c z ,  ze Lwowa 191. studnnt. -46. 
F ranciszek C z e m b r z y ń s k i ,  z Krakowa 23 1. czeladnik 
krawiecki.  47. Franciszek T r ó j k a ,  z Opawy 37. L mu
rarz. 48. Tomasz H o j n e r ,  z Krosna 36 1. murarz.  49. 
pańko M i n i o ,  z Kamionki 28 1. służący. 50. Władysław 
q  p l  I s k i , z Berehowa 27 1. dyurnista ,  wszyscy uwol- 
„jeni z Lraku dowodów. — 51. Bolesław K r u s z o l n i c k i ,  
z pluchuw* 19 *• *tudent, 52. Emil L e w i c k i ,  ze Lwowa

20 1. komisant Landlowy , 53. E dmund B i e ń k o w s k i  1 
z Krakowa 29 1. oficjalista pryw . 54. Walerjan W e i s s ,  
z Jaćmierza  18 I. służący. 55. Józef P a w l i k  o w s k i, ze 
L w jw a  47 1. wyrobnik, każdy no 1 miesiąc więzienia. — 
56. Piotr S t i e d l ,  z Tarnopola 25 I. kominiarz, na 2 m. 
więzienia. — 57. Michał K r a w i e c ,  z Nimslowa 60 I. 
gajowy. 58. Wzjciech F u s i ń s k i ,  z Łańcuta  37 I. ste l
mach. 59. Iwan F i e l ,  z Cewkowa 25 I. gumienny, każ
dy na 14 dni w ię z ien ia .— 30. Juliusz O l e n  d e r  z Grzy- 
m alowa,  31 I. inwaiid patentowany, uwolniony z braku 
dowodów. 61 Erazm S z e I i s k i z Bródek. 24 I syn 
właściciela dóbr , na 5 miesięcy więzienia. 62. Ludwik 
B o g u s ł a w s k i  z Wrządza w Polsce, 18 1. emigrant,  na 
4 miesiące więzienia. 63. W ładysław P . - z y b y s ł & w s k i  
z Dziuikow a, 32 I. właściciel d ó b r ,  uwolniony z braku 
dowodów. 64. Piotr P r a n  n i k .  z Kruszelnicy 36 I. woźni
ca, uwolniony z braku dowodów. 65. Paweł J a k i  m i e ć ,  
z Radrusza 35 1. właściciel gruntów, na 6 miesięey w ię 
zienia, obciążony zbrodnią według  £ .81 .  c. k. k. — 66. An
drzej ł r z c i ń s k i ,  z Krakowa 24 I. czeladnik stolarski, 
na I miesiąc więziema. 67. Mikołaj R h e m u s ,  z Teres- 
blasK 39 1. wyroDnik, z wliczeniem 1 miesięcznego aresztu 
śledczego, na 1 m. więź. 68. Antoni S o z a ń s k i  ze Lwowa 
40. I. wlaść .  dóbr, na 2 m. więz. 69, Józef T o r cz  y ń s k i  
z Brodów 54 I. leśniczy prywatny, na 7 miesięcy wię
zienia (powtórnie  obciążony sp rzen iew ierzonym ).  70. Adam 
M a r y n o w s k i ,  z Radymna 481. oficjalista prywatny, na 
I miesiąc więzienia. 71. Wincenty N i e d z i e l s k i ,  z Blasz
kowy 39 1. pensjonowany asystent u rzędu  podatkowego, 
uwolniony z braku dowodów. 72. Józef S i e l a k i e w i c z  
ze Lwowa 18 1. czeladnik p iekarsk i ,  uwolniony z braku 
dowodów 73. Franciszek M u l l e r ,  ze Lwowa, 22 I. cze

ladnik piekarski, na 3 miesiące więzienia (powtórnie) .  
74. Julian G e s e h f i f t ,  ze Lwowa 21 I. czeladnik kra- 
wiecki na 1 miesiąc więzienia. 75. Jan Ł t p c z y ń s k i  
z Hołobutowa 18 1. czeladnik szewski, na 2 miesiące 
więzienia. 76. Emil K l e e b e r g  z Bolechowa, 16 I. uczeń 
gimnazjum, na 1 miesiąc więzienia. 77. Józef Albin K u n- 
d e  ze Lwowa, 21 1. czeladnik zegarmistrzowski, na 2 la
ta więzienia (członek komisji uzbrajającej).  78. Alfred 
L ew akow sk i , ze Lwowa 25 1. dzierżawca dobr. z wlicze
niem 5miesięcznego więzienia śledczego na 7 miesięcy 
więzienia,  członek komisji uzbrajającej).  79. Władysław 
G u b r y n o w i c z ,  ze L w ow a, 28 I. komisant księgarski,  
z wliczeniem 6 miesięcy więzienia na 5 miesięcy więzie
nia (członek komisji uzbrajającej).  80. Filip Z u k i e r ,  
z Brodów, 24 I. doktorand praw, z wliczeniem dmiesięcz- 
nego więzienia i loJczego, na 4 miesiące więzienia (czło
nek komisji uzbrajającej) ,  81. Franciszek Z i m a ,  z Opa
wy 35 1. emigrant, z wliczeniem bmiesięcznego więzienia 
siedczego, na 6 miesięcy więzienia. 82. Piotr D r z e  
w i e c k i  z Sniatyna, 2 2 1. uczeń gimnazjum, z wliczeniem 
ómiesięcznego więzienia s iedczego , na 7 miesięcy wię 
ziema (ordynans narodowej komendy placu).  83. Teodor 
G u r g e l e w i c z  zo L w ow a, 49 I. majster rymarski,  na 
6 miesięcy więzienia ( l iw orant  przyborów wojskowych). 
84. Samuel S t o e k l . a u  >e r  z Rawy, 45 I. właściciel re 
alności, na 6 miesięcy więzien ia ,  (za przewóz przyborów 
wojskowych).  (Dok. nast.)

Rozprawa Ostateczna w procesach D zitnn. Polak. 
powtórnie na d. 31. maja odroczona, rozpocznie się po- ! 
ju trze ,  w sobotę d. 11 przed południem. P ,  Ksawery d’A- 
bancourl,  jako  redaktor  odpowiedzialny, staje pod oskarże
niem: 1. wykroczenia przez podburzan ie ,  (popełnione w
artykułach: O budżecie  auatrjaokim na rok  >862,— Kore
spondencja z Zaleszczyk o pewnym księdzu gr. kat. p. n. 
Pastwiska albo klątwa), — 2 . o wykroczenie pochwalania 
czyndw karygodnych, (a rt .  Trzy wyroki śmierci w W ar
szawie),— 3. o zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej 

66. (art .  Oduzwa Hercena do wojska moskiewskiego) i 
4. o zbrodnię stanu (a rt .  Jak  rzeczy stoją w E u r o p ie I . i l . )  
Współpracownik Henryk Rewakowicz wmieszany jes t  w
2. i 4. oskarżeniu. Przewodniczyć będzie ostatecznej roz
prawie  radca c. k. sądu krajowego p. Semkowicz. Bronić 
będą  ohiatowanych adwokaci krajowi pp .  Rodakowski 1 
ZmihKowski,

Ł osow aale w  Laplicy ś w .  Zofii. Dnia 24. b. m. 
odbędzie się we Lwowie w kaplicy św. Zofii przed po
łudniem po mszy l w . losowanie z fundacji posagowej 
Jana Antoniego Łukiewicza w kwocie wygrywającej 2250 
zir .  wal. austr. ,  — i z funJac.i Wincentego Łodzią Po- 
nińskiego w dwóch kwotach wygrywających, mianowi
cie 600 i 300 zir. wal. aust .  — Prócz s i e r o t , zostającycn 
obecnie na wychowaniu w zakładzie Sióstr miłosierdzia, 
mogą w losowaniu z fundacji Łukiewicza, brać udział 
taLże inne, lecz w takim razie zgłosić się winny po bliż
sze objaśnienia najdalej do d, 22go u przełożonej wspo- 
mnionego zakiadu i u parocha obr. łac. parafii św. Mi
kołaja we Lwowie. Dzieci, które same losować nie »ą 
jeszcze w stanie ,  tudzież pełnoletni,  wykluczeni są od lo
sowania. Od losowania z fundacji Poninskiego wykluczone 
są  to s ie ro ty ,  które już raz z fundacji tej otrzymały po 
sag. — Wylosowane sumy posażoe będą do czasu za. 
męzcia wygrywających dz iew czą t ,  albo do czasu ich pel- 
noletności korzystnie  ulokowane.

Radowa domu obłąkanych w e  L w ow ie. Du bu 
dowy osobnego domu dla obłąkanych na Kulparkowie, 
mogącego pom ie 'c ić  około 400 chorych obojej płci, za
kupiono już jak  wiadomu grunt  potrzebny, wynoszący 
115 morgów. Dowiadujemy się także, iż przy by t tu 
w dniach ostatnich c. k, radca budownictwa p. Ludwik 
Zettl z projektem pumienionej budowy 1 zwidzit już  dnia 
4. bm. wraz z komisją, wysadzoną w tyin celu przez c. k. 
namiestnictwo, tudzież w towarzystwie wielu  znakomitych 
lekarzy i techników , miejsce przeznaczono do tej bu- 
Jow y.  Następnie przystąpiono do zbadania praktyczno- 
sci p io jek tu  bodowy, przedłożonego przez pana radcę 
budownictwa. P ro jek t  ten, wypracowany na podstawie 
p ro g ram u ,  ulożonegu przez s ta łą  komisję medyczną 
w ministerstwie s tanu ,  tudzież przez protomedyka krajo
wego dr.  Kellermanna, odpowiadać ma wszelLim wymaga
niom. jak ie  w czasach dzisiejszych stawiać można przy 
budowie podobnych’,zakładów; komisja uznała go szczególnie 
dla podziału wewnętrznego, obmyślanego w nim bardzo 
trafnie i praktycznie ,  za doskonały,  Radca budownictwa 
p. Z e t t l ,  który przez czas dłuższy zwidzat na koszt r z ą 
du wszystkie prawie domy obłąkanych w Europie ,  ulozył 
dotychczas pięć  proioktow budowy domów obłąkanych 
dla rozmaitych miast w państwie aus tr jack iem , które u- 
znanu ogólnie za najodpowiedniejsze. Koszta tej budowy 
obliczono n« 680.000 złr.

Właściciel domu w Krakowie,  w którego piwnicy 
zna eziono t r u p a ,  nazywa się Pietraszkiewicz. Uwięziony 
zas krawiec zowie . i ę  Kozłowski.

Konfiskata. Dnia 4. b. m . miał wyjść w Pradze 
onm er nowego pisma humorystycznego pod tyt. Iskra

kiś: ego redaktorem jest  p. Edward J j s t .  — O godzinie 
wszakże 11. skonfiskuwano cały nakład tego numeru na 
rozkaz prokurator, .  pŁ..stwa, która uważa Iskrę  .ylko j a 
ko dalszy ciąg wychodzących w Pradze i zawie izonych 
dzienników humorystycznych: Hum. LU  tę. B u z , Blesk i 
R olnlczkl.

D o statystyki sam obójstw . Niejaki pan Lagoyt 
przedtozył przed kilkoma tygodniami akademii medycznej 
w Paryżu rozprawę statystyczną o samobójstwach w E u 
ropie.  Z rozprawy tej okazuje się między innemi, że 
w Bawarji, Dann, Francji,  w Hanowerze, Meklemburgu, 
w P r u s a c h ,  w Saksonii i Szwecji cyfra p n e c ię tn a  samo
bójstw przewyższa cy f rę ,  o którą w tych prowincjach 
ludność rokrocznie wzrasta Co się tycze liczebnego ozna
czenia przypadków samobójstw, utrzymujo pan Lagoyt, iż 
państwa północne z D anią ,  sio^ą na c z e ie . Szwecja zaś 
i Norwegia, choć jednego z Danią pochodzenia, nie mogą 
pod tym względem iść z nią w porównanie.  W sprzecz 
ności z rozpowszechnionem dotychczas zdaniem, zajmuje  
Anglia, według p. Lagoyt pod względem .lości v-jpadków 
samobójstw, podrzędne  stanowisko. F rancja  stoi nastano- 
wisku pośredniem, meżna by j ą  nawet postawić na równi 
z Belgią, Austrją i H iszpanią ,  gdyby nie Paryj , na który 
7. ogólnej liczby samobójstw , popełnianych rocznie wo 
Francji ,  przypada jed n a  siódma część. Na 100 samobóistw 
mężczyzn, liczy pan Lagoyt 29 do 30 samobójstw kobiet.  
W styczniu wydarza się najmniej  , w lipcu najwięcej. 
W Danii, Hiszpanii i Saksonii najmniej  skłonni do samo
bójstw są małżonkowie, wdowy najwięcej. Jest  wszakże 
klasa, która stosunkowo najwięcej liczy samobójstw ; mia
nowicie ludz ie ,  nieżyjący z żonami i rozwódki. Co do 
w yznań ,  okazało się w Prusiech  , że na milion ludne c i,  
przypada na protestantów 153, na żydów 51, a na ka

tolików tylko 47 samobójstw

Otrzymaliśmy z wiarygodnego źródła ! nasiępujące 
sp rostow an ie : ,W  dodatku do Oaz. Nar. nr.  127.
umieszczono z czasopisma Siowo  wyjęty a rtyku ł ,  jakoby 
c. k. kasa gtówna krajowa zaprzeczała wypłaty  należyto- 
ści za kwitami, w ruskim języku pisanemi

Zarzut jlen, uczyniony w S to w lf  c. k. kasie g łównej,  
je s t  całkiem niesłuszny, albowiem pomienior.a kasa bez 
różnicy, za kwitami w niemieckim, polskim lub ruskim 
języku pisanemi, wypłaty  uiszcza, jak  to alegata dzienni
ków kasowych poświadczają .

Powód do lego a r iykutu  dał zresztą nie kwit po ru 
sku napisany, lecz drukowany kupon obligacji indemniza- 
cyjnej uo c. k. kasy tegoż funduszu wniesiony, na którym 
podpis właściciela na stronie odwrotne, w ruskim języku 
całkiem nieczytelnie umieszczono, tak dalece, że likwidu
jący urzędnik, który po rusku czyta i pisze, nazwiska na
pisanego odgadnąć nie byt w stanic.

Zapytany okaziciel kuponu o swe oazwisko w niemie
ckim i polskim języku, oświadczył,  że nie wie o co go 
pytają, gdyż ani po niemiecku ani po polsku nie rozumie; 
dopiero zrozumiawszy że do odebrania należylości konie
cznie powiedzieć musi jak  się nazywa, począt odpowia
dać, z czego się okazało, żn rozumie po niemiecku i po 
polsku, a kasa wypłaciła  mu bezzwłocznie należną kwotę.

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  d n i a  7. czerwca. Na wczorajszem 

posiedzeniu konferencji Dania tylko na czterna- 
s tudniowc przed łużenie  rozejmu przystać chciała 
a sprzymierzeni żądali dwumiesięcznego p rze d łu 
żenia, nie można więc było przyprowadził poro
zumienia do skutku.

L o n d y n  d. 7. c z e r w c a .  Na dzisiejszem 
wieczornem posiedzeniu Izby niższej, odpowiedzia ł 
lord Palm ers ton  na in terpelację  O sborna Jeszcze 
nie oznaczono dnia przyszłego posiedzenia ko n fe 
rencji. ponieważ pe łnom ocnicy  czekają na in s t ru k 
cje ; lecz bez w ątpienia zbierze się konferencja 
jeszcze przed dniem 12. czerwca. Należy się spo 
dziewać, iż natenczas przyprowadzi się do sku tku  
przedłużenie  rozejmu, co dotychczas się nie udało.

Osborne, Lenox, Disraeli i Fitzgerald oskarża
ją  rząd, iż tai przed parlam entem  wypadki z k o n 
ferencji, podczas gdy zagraniczne dzienniki o nich 
donoszą. Uząd powołał konferencję niby do u 
trzym ania londyńskiego trak ta tu ,  a tymczasem go 
poświęca. Lord  Palm erston oświadczył,  iż w y ja
wienie przebiegu konferencji,  je s t  przeciw ne obo
wiązkom przyjętym.

Na konferencj4 poniedziałkowej Dania przyj
mowała czternastodn owe przed łużenie  roze jm u ,  
lecz nie przyjęły ani Austrja aui Prusy. Obadwa 
mocarstwa niemieckie sądały  p rzed łużenia  dw u
miesięcznego. W  końcu  jednak wziął pa t  Bern- 
storflf projekt czternastodniowego rozejm u ad re 
f e rendum , przyrzekłszy go polecić. Lecz gdyby 
się nic porozumiano do 12. czerw ca, kroki n ie
przyjacielskie rozpoczną się nanowo.

Pytanie teraz, czy w W iedn iu  i Berlinie p rzy j
m ą cz ternastodniowe przedłużenie ro ze jm u ?  Naru 
się zdaje tz przyjmą, zapewne z zastrzeżeń .em. żc 
tak krótki te rm in  tylko po raz ostatni i w celu 
okazania chęci pokojowej został przyjęty. Kwesłja 
bowiem je s t  tak przez Danię i neu tra lne  mocar
stwa postawiona, iż w razie n iep rzv jęCia, cała od 
powiedzialność za następstwa wojenne, przed opi
n ią  publiczną spadłaby na P rusy  i Austrję.

Dzienniki donosiły  ju ż  o nieporozumieniach 
między A uslrją  i P rusam i,  które przebijać się na; 
wet miały na osta tnich posiedzeniach konferencji 
londyńskiej. P resse  podaje dziś korespondencję 
niby z Berlina, a widocznie w Wiedniu napi aną, 
która rzuca niejakie świalło na stosunki obu tych 
państw do siebie z jednej, a do księc Auguslen- 
burga z drugiej strony. .S tanow isko  pisze 
P resse  —  jakie zajął książę A uguslenburg  do 
specyficzno prusk ich  żądań, znajduje dobitne p o 
tw ierdzenie w sposobie, w jaki się o nim wyraża 
prasa oficjalna, Wob® urzędowych dziennikarzów 
pruskich  w y s tą p i ł  ju z  k s iążę  A uguslenburg  j b k o  
„małoni e n d ec k i m ocarzyk14 —  a to dlatego, że 
popełnił  zbrodnię w y m ag a n ia , aby R endsburg  
był twierdzą n iem iecką, a Kiel por tem  związko
wym. Inspirowana prasa  p ruska  demaskuje się te 
dy i twierdzi: „ .N ie  mieliśmy zaiste potrzeby fory- 
tować Augustenburgczyka, któryby niemiał nic 
spieszmejszego do czynienia, ja k  rzucić się na 
s tronę  Austrji i zająć w F rank fu rc ie  anti-pruskie

stanow isko.“ “ Z w szelką bezw zględnością,  jakiej 
przecież wystrzegać się powinny piśłurzędowe 
pióra, zarzucają p rusk ie  dzienniki Austrji,  -że za
nadto jest chytrą, aby postępow ać przeciw nie- 
miackiro życzeniom. U czyniłoby to rząd austrjacki 
niepopularnym w Niem czech. .A u s t r j a  popycha 
tany Augustenburga14, auy anneksy jne  plany, aby 
„p iękne  marzenia o wojskowej konw enc ji ,  o u- 
sląp ien iu  poczt i telegrafów P r u s o m 1' zniszczyć z 
k retesem . Książę jest dziś tyłku „na rzędz iem  A u 
strji *, a P rusom  przychodzi żałować, że w ysła ły  
choćby jednego piechura na wojnę na to tylko, 
aby ustanowić .sam ois tnego11 księcia Sz lezw ik-  
Holsztynu.

.P o t  wierdza się, że rząd francuzki w róc ił  tu  
znowu do swego w niosku o suffritge un ioersel. 
Napoleon III, żąda ,  aby kwestja panującego roz
strzygniętą została pow szechnem  głosowaniem. N ie 
pomyślny skutek wizyty ks. A ugustenburga  u nasze
go ministra prezydenta jest zapew ne powodem, dla 
którego tak okrzyczano ię .n ie b e z p ie c z n ą  prece- 
d enc ję44 w kołach  miuisterjalnych. Ale bojaźń 
przed równie  niebezpiecznym sąsiadem nadreń- 
skim nakazuje pew ne względy na życzenia fran- 
cu z K iJ  Zgodzonoby się tu w osta tecznym razie 
na nas tępujące  postawienie kwestji:  .C z y  N iem 
cy —- czy D a n ia ? 14 Tym sposobem nie zaiętoby 
wobec wybranego przez F rancję  A ugustenburga  
stanow.ska legityraistycznego i nie wciśnionońy 
.m ajo row i z Dolzig14 i jego .p ro te k to ro m  nad 
D u n a je m 14 dwusiecznego noża w rękę. Nie trzeba 
zapominać, że nam P rusakom  chodzi przedawszy- 
s lk iem  o to, aby pod jak im kotw iekbądż pozorem 
zatrzymać wmjskf w księztwach.44

„ W  urzędowym  świecie przypisują tu  odwi- 
dzinom carskim wielkie polityczne znaczenie. M ó
wię nawet o traktacie, który przy tej sposobności 
ma być zawartym. P ew n ą  je s t  wszakże, że m o
skiewski poseł,  d’Oubril,  mieszkać będzie podczas 
pobytu cara w Poczdamie, że stał w żywej k o re 
spondencji z swoim rządem  i tutejszera m in is te r
stwem spraw zewnętrznych, i że zapewniają, iż 
chodzi tu o układy, leżące po za obrębem  Lwe- 
stji bieżącej.

P rzesilenie , które od czterech miesięcy ocze
kiwane było w Belgii, przyszło dc tymczasowego 
wyóucłiu Usiłowania pa .tj i  k lerykalnej ,  by u tw o 
rzyć ministerstwo, spełzły na niczem, a l iberalne 
m inis te rjum  pp. F ró re  i Rugicr  rozwiązało dnia 
4. bież. mies. Izbę po oświadczeniu pana To- 
misseu w im ien iu  partji klerykalnej,  iż będą dalej 
uderzać na rząd. Kraj więc ma sposobność w yrze
czenia zdania swego nowemi wyborami.

Z korespondencji warszawskiej do D re s l.Z fg . 
w yjm ujem y: „Dnia 6. czerwca. —  Od tutejszej in- 
te n d a m u ry  moskiewskiej stawało 16 oficerów te- 
mi dniami przed sądem  w ojennym  pod oskarżę- 
rżeniem, iż płacili podatki powstańcze. Do wpłat 
przyznali się bezzw łoczn ie ,  t łum acząc  p rzew in ie 
nie swoje te ro iyzm em  rew olucjonis tów . Skazano 
ich na kary p ien iężne  i na kilki dni aresztu 
Łagodną s tosunkowo karę mają zawdzięczać i n 
stancji je n e ra ła  in tendan tu ry .  W ięźn iow ie  w cy
tadeli i w podobnych więzieniach politycznych 
m uszą się od niejakiego czasu skąpszą  konten to-  
wać strawą. Nie dostają nD wieczerzy. P rz e d 
wczoraj wysłano 250 ludzi z cytadeli na Sybir. 
W szystk ie  stany były rep rezen tow ane  w tym o r 
szaku pau jo tów : widziano siermięgi w łościańskie 
i kapoty żydowskie. W  transpo rc ie  znajdowało 
się także kilka kobisi,  a dwie z nich, między te- 
mf jod ia 201eln.a dziewica, miały ła ń cuchy  na 
rękach i nogach.44 Oprócz togo donosi k o responden t:

„ W  zeszłym tygodniu pokazały się na w ielu mi ;j 
scach małe oddziały pow stańców , a raczej geryla- 
sow, liczące pc 10 do 20 ludzi.  Słyszę, że wszy
stkie są bardzo dobrze uzbro jone i ekwipowane. Re- 
kwirnją wszędzie gdziekolwiek przyjdą, po trzebne 
dla siebie przedmioty, lecz o ile w ie m —  nie p o 
pełniają  nigdzie owych gwałtów, o k tó rych  Dz. 
Powsz. tyle opowiadać u m ie .14

Internow anych Polaków w [glawie i O ło m u ń 
cu —  pisze Presse  —  wypuszczają po większej 
części na w o lność ,  ponieważ rząd  m o sk iew sk i  
przystał na to. In ternow ani udają  się po części do 
Drezna, po części na M onacniura do Szwajcarji i 
Francji .  Rząd zaopatru je  ich w paszporta  i tym, 
którzy niem ają zasobów p .en iężnych , daje wspjrcia .

Telegramy Gazety Narodowej.
B er lin  d. O. r zerw r a . NorddetUsche 

hllgemeine Zig. potwierdza, że  Moskwa 
wszystkie swe prawa do terytorjów got- 
torpskich w Holsztynie odstąpiła doirewi 
O ldenburskiem u. Oprócz thg-o dziennik 
ten donosi, że Austrja i Prusy nie bez
warunkowo odrzuciły czternastudniowe 
przedlu/enie rozejmu, a więc rozpoczęcie 
kroków nieprzyjacielskich odwlecze się 
jeszcze na czas krótki.

P etersb u rg  8. czerw ca. Dyrektor 
londyńskiej „International financial Com
pany,44 Hope, zawarł ostatecznie z rządem 
ugodę o zbudowanie kolei żelaznej z Mo
skwy do Sebastopola. Budowa rozpocznie 
się po upływie roku.

Wielki książę Michał nadesłał depe
szę, w której donosi, źe wojna kaukaz- 
ka już ukończona.
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G o e p o d a r s ln o ,  p rzem y sł  
i handel.

— N es rg u  Iwrwskim dnia 8 czerwca 
b y ły  następujące przeciętne cenyzboż  : mie
rzyć*  niższo austr. ySsenicy 2.ol, ży ta  1.33, 
je  zmienia 1 20. owsa 1.22, hreezki 1.54 ka r .  
tnfli  52_cnf., grófrHf} 150, cetnar siana 1 5 2 ,  
słom y <2 cnt., jeden sąg  niższo anscr. m-.i .y  
d r z e ™  bnkow tgo  9.50, sosnow ego  7 50.

K u r s  l w o w s k i .
z dnia S. czerwcs

Duk-.t holenderski ■ • • 
Dukat cesarski . 
Moskiewski Dółiraperjai 
Moskiewski n ibe l  srebrny  
Pruski ty-.ląr k e r .  . . • •
Gali, . l ie ty zast.  w. a. 
Galio listy zast.  o k. 
Gaiicyj.  oblig .  indem. 
P o ży c zk a  narodowa 
A k  j e  kolei żel. gal.

■o
Oj o
■» o.

Dają Żądają
w. a. w. a.

k * ct g l. j ct
5 36 5 i 40
5 38 5 43
9 30 9 40
1 77 79
1 71 1-72

73 40 74 20
77 — 77 82
74 15 74 9u
79 93 80 68

228 — 230 —

K u pss w i e d e ń s k i ,  w ‘ i
z dnia  8. czerwca. ! gl-j ct

Oblig. długn paca. 5 1 za  100 gl. na. k. 72 90 
Pożyczka n?i 18545'. 0 100 gl. m. k. 80 3o
U'>sy z r 1 8 6 0 .........................................   9b 40
Akcje banku sa ro d .  za 1000 g l .  789 — 
Akcje T o w a rz y s tw a  k red .  na 200 gl.  J.9) 10 
London 10 funt  sz terlingów . 11; 25
D u k a ły  cesarsk ie  sz tuka  . . . .  | 5 '4 4
Srebro  za 100 zlr. w. 8- . . . .  . l l o  50

d. 7 czerwca.
p p .  S tank iewic i  K. z Odessy R u tk o w sk i  

T. z Pod ila, Rulikowski A . z Po lsk i ,  B o 
cheński J .  z Głęboczka, Je łow ick i  W  z W o  
łynia, Br Baum A 1, Koszyc, Jo rd an  W : z 
P rzybyszów ki,  Blum J .  ze S try ja ,  Grodzicki  
L. z Strwi$żka.

iS /ie eW i d. 7. czerwca
Pp. Br .  BrunicKi J .  ao  Berein icy , Kowacz 

A. do Kamionki S trum iłow e j , L ityńsk i  W. 
d . Litwinowa, Czajkowski A. do Bóbrk i .

MW

W e wsi B rzuchow icy ,
milę ode Lwowa (,ddalon»i, pod Nr. 59 i 60 
j<ćtt‘ re« 'ncść  tabu lan  !>. skład jąc.a się z pola 
ornego, łak ,  l&aku. ogrorin i t a d n ,  razem 
p r e  /.i) 12 ra-rgiiw, wraz z doinem mie
szka 'nyra  i zabudowani- mi g.ispodarokiemi, z 
m!y; em m urowanym  o 2 kamien ach i stawem 
■/. wołup) reki do sprzed inia, lub na ^ i lka  
P t  no ••• ydzierżawisnia .

B l iź i-ą  wiadomość udzie la  sam własi i 
ciel na miejscu. 535 1 — 3

W  cyrkule T arnopolskim
j e s t  do nabycia

U  jB  J E  _ _
osobuy korpus tabularny mająca, złożona z|4k0 
mt rgów ( łownie z czterys ta  ośmaziesięciu  
o, r j i i i r )  z domen) m ieszkalnym  murowanym  

o d 'g o n tem ,  z owczarn ia  mnr iwaną na dwa 
t y s i a ’0 owiec pod gontem , z s t “ |mą na koni?, 
wołuwni.‘t m urow aną  pod g o n te m ,  s todo łą  
nowa z p ru s k :ego murn i azpienlerzeńi pod 
gontem, oraz z młocarnką żelazr.ę na 30 kop 

miotu dziennie Propinacja  w tej wsi czym 
p iećsC  zir .  Od ces. g  iścińc* */, mtli poło
żona. Bliższa wiadomość u adw oka ta  S r u m i -  
d a  w Tarnopolu .  536 1—4

POW ÓZ wiedeński mało u ż y 
wany, ns 4 osoby, wyrobu Ma- 
, to iy-kiego, jest u p. Kazimie
rza 1Wosera pod I. 132 ooc k 

ho 'e lu  Ar 'S ie lsk iego  do sp rz e d a n ia .  519 2 —3

(Perles d‘ Ether dn Docteni 
Clertan.)

P E R I A  E T E R O W E
Dra Cleitau,

jgni; środk iem  silnie dz ia ła 
łabym przeciw bolu głow y. sp az
mom żołądka, bielu serea I w szel 
kim cierpieniom  z osłab ienia ner
w ów  pochodzącym : użycie  je g o  aż 
dotąd  z powodu nadzwyczajnej  ła 
twości ulatniania się  by ło  b a r d z o o r-u 
dnionem. Dr.  Ulertau znalazł sposób 
zapobieżenia tej  niedogodności  swoim 
wynaiazk e t  P c r ł  ete rowycŁ. L ekarze  
p t ry zcy  przyzna ją  p ierw szeństwo t e 
mu spoi obowi użycia  eteru.

Cer.a 2 z ł r , za opakowanie  20 cnt.
Dostać można w W arszawie w 

»kł dach ra te r ja ló w  ap tecznych  pp. 
Galla  i Mrozowskiego-, i w aptekach 
pp. Ghrościckiego w Wilnie. RUC- 
K E R A  w e  L w o w i e  i Brunona Mi- 
ozyńskii go w Krakowie.  327 5—0

, T.5r**lrrjafi:ŁilflgarcBEMi

Potrzebny  j sr L E K A H Z  H O M E O P 4 T A
do Str/ .e lLk, miasteczka położonego przy 
gościńcu muro~vanj m .. obwodzie Brze- 
żańskim, o sześć mil ode Lwowa. Pew ien  

do-hód s ta ły  będzie  mi tt zapewniony.
Kompet »nci raczą  się zgłosić  do  E k sp e 

dycji Gazety Narodowej.  504 3 —3

EAUBY OLEJNE
w e wszystk ich  odc ien iach , za pomocą m* 
szyn ja k  najdelikatniej n mnie -ozcierane w 
p okośc ie  z oleju łniam>g0| ]u b w oleju lnia
nym, ta k  na gęsto,  jak o te t  r ra d k o  rozrobione 
do u ż y tk u  — polecam po cenach najtańszych 
lub przynajmniej  takich, po jakich a  a j ą  wie
deńskie fabryk i  ferL *rby *e ag p rzydatne  
szczególnie d la  gospoaars*wa isi wsi, s^dyż 
lada robotnik  może sem niemi obć.jgnąć 

przedm ioty .
Zlecenia u sku teczn ia ją  się bezzwłocznie 

przez furmankę lub pocztą,  n w y ja śn g n ia  co 
do sp isobu  nżycia  da ją  się  n a ty c h m ia s t ^  
wszelka gotowością. — ‘

Utrzymuję także  sk ład  wszelk iego  g a 
tunku laków do lakierowania, jak o te ż  pędzli.

T .  W . n c k D r ,
we i  wowie. mjąstp J. 78.

Wiadomość dla Ibkarzy.
S y r o p  Dra F o r ^ e t  1 - U - -  r - >  ^  r— . r - - i  r - N

W f P S I L I IS i r ń p d u

nriPORGET.

używa js ię  z na jpo
myślniejszym s k u t 
kiem przeciw k a 
szlom  , upiorny  
wym , katarom, ko
k lu szow i, nerwo  

wej irytacji naczyii p łacow ych  i wdzel- 
k lu  cierpltalom  p lirs low ym . Lekarze 
p a ry z e j  zawsze z pum yidnym  skutkiem go 
przepisują.  Łyżeczka od k a w y  jes t  a o su ie -  
c zną. Dostać można w P a ry ż u  u Dr. (Jhabie, 
rue ‘Vivienne, 36 ,  w K isk o w ie  u ji. brunona 
Miczyńskiego, w WMiiiiawie w sk ładz ie  ma 
terjałów ap tecznych  p. Galla ,  we L v o w ie  u 
p Z. Hakera 503 4 —0

Cena flaszki J złr. 80 c n t . , z opakow a
niem 2 złr .  w. a.

KORDIAŁ PfiPSINY
przygotowany przez pp. Griniault 

et Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkry

cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra 
wienia oczyszczonym, który n a 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo
wania odbycia funkcji trawienia. 
Brak jej w żołądku sprawia o- 
ciężałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, boleści żołąd
ka, zapalenie i nabrzmienie ki
szek, odbijanie, wymioty po j e 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzo
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, k ie 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie ninnieniu organi
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten upoważniony z o 
stał przez paryzką akademję 
medyczną.

Dostać możua w aptekach 
w e  L w o w i e  u Z. RLKEHA
p u d  Srebrnym orłem; C . Chro- 
ściekiego w Wilnie; Marcinczyka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu- 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych.

( e n a  .3 zł.,
3zł. 30 k i .

Warszawie 
169 1 5 - 0

z opakowaniem

S p r a w y  k ra jow e.
D nia 11. czerwca 1864 r. o 

gudz. 10. przeJpołudniem oabędz.e 
się 43. publiczne losowanie listów 
zastawnych gal. stanowego Towa
rzystwa kredytowego w gmachu 
Zakładu narodowego imienia Osso
lińskich. 534 2 - 3

Suma do losowania przezna
czona wynosi 164.733 zł. 25 ct. w.a.

We Lwowie d. 3 czerwca 1864.

STOMACHICON
Likier  ziołowy na gościec.

Ów likier  m;i to zoaczne pierwfzeń- 
fttwo, iż wykonuje śc iśle ,  do czego
jes t  przeznucz-mym, peleca go się za
tem wszystkim o e rp iącym  na gościec, 
i tym, któr.-.y z podobnych przyczyn 
c .e rp ią  na s/ .hrofuły, reumatyzm , ia ta -  
mowanie biegu krw i i n i zepsute soki.

W ynalazca  tego  likieru doświad
czy ł  sam skuteczności tegoż na gościec 
i inne choroby a lekarze  używają  go  
jako  pew ny  ś rodek .

P raw dziw ego  można nabyć  j tdyn ip  
u J  C Hillman* w WrocMwiu.

(Jena jednej Daszki 1 zir. 90 cnt, 
w. a., z p rzese łką  pocztową 2 złr. 10 
cnt w u.

G łów ny Bkład dla Galicji u ZYG. 
R U C K E R A  we L wowie .  283 10—12

Niuiejszem poświadczam , iż przez 
używanie z io łowego likieru Stumacbi- 
con pozbyłem się bolesnych ciprpień 
gośćcowych, k tó ry  środek wszystk im  
podobnie  cierpiącym polecam.

Karol Zeuner 
g a rb a rz  i właściciel domu w Charlo- 

tenbrunn.
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Otrzymawszy właśnie znaczny zapas św ieżych  i najnowszych to
w arów , poddaję takowe rów nie  do wyprzedaży wraz z d a w n ie j -  
s ze m i ,  po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako
w ych ,  która to w yprzedaż ,  w nosząc  w e d łu g  dotych czasow ego  
w ie lk ieg o  odbytu ,  je szcze  tylko do p o ło w y  b. m. przeciągnąć

się może.
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr, 1, 1.20 do 1.50 w. a.
10.000 „ „ „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a.
8.000 „ „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80: złr. 1, 1.20,

1.50 do 3 w a.
5.000 „ muszlinków, żakouetćw, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
3.000 „ różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr 1, 1.2C, 

300 „ „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2 50,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
7 Oj 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p n e d a i  ty lk o  Jo  15. C ie rw c a  tr w a ć  będzie, więc zapraszam 
Szanowną Publiczność do korzystania ' przek onan ia  s ię  n a o czn eg o  o w y b o r z e  to 
w a r ó w  n a jm od n ie jszy ch  i o nadzw y cza jn ie  n izk ich  cen ach .

Próbki rozsełają się na każde żądaide

510 8 - 1 0 Tadeusz Uziębło,
we L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

P rzestro g a .
Ze si rony  przyjaciół moich dowia 

duję  się znowu kilkakrotn ie ,  że pewni 
oszuści,  k tó ry ch  nazwiska chcę jeszcze 
zcmilcztć,  sp rzedają  swój zfy w yrób 
pod nazwą AuntollU za mo ą w ca
łym świecie s łynną  c. k. w yłącznie  
uprzyw ilejow aną w odę m atery -  
nową U p ra j tam  p f t f i o  P .  T  korua 
m entow, abv bacznie zważali  na formn 
mych butelek  i e ty k ie t  wraz z p rz y 
krywkami,  k tó ry ch  od naśladownictwa 
chroma w zory  i god ła ,  i a b y  mię i 
nadal  łaskaw ie  zawiadamiali  o napo
ty kanych  fałszersiwach. W razie po
wtórnym  nie ograniczę się jedynie  na 
ściganiu przestępców całą surowością  
istniejących ustaw, lecz nazwiska  icb  
postawię  bezwzględnie pod pręgierz  
a «ności, ab y  publiczność ty lekoro tn ie  

oszak iw rn a  dowiedziała się wreszcie, 
jak  n to ptaszki ta k  chętnie w cudze 
stro ją  się p ió ru . 332 2 —6

./. ó’ 1'opj),
lekarz  zębów i właściciel przywileju ,  

Wien, S tad t ,  Bogi e r  G asse ,  Nr. 2.

UWIADOMIENI®.

Nakładem księgarni Jana A. P e l a r a  
w Rzeszowie, wvszłv i są po wszy

stkich księgarniach do nabycia:

REJESTRY E k O M l i m E
formatu med. oprawne w półskórek 
  po 2 zlr. 50 cnt. 525 2 -6

a j

Rob Bojveau Lafecteur. jj
J e - t  to S y r o p  r o ś l i n n y ,  e i y s z  

c z ą c y  lirm  bez m e r k a r j a s z a .  L j -
czy  odziedziczoną  ostrosc krwi,  oczy- 
zcza ciało z żółci i zepsutych humo
rów, je s t  bardzo  skuteczny w sk ro fu 
licznych alahoś dach, si lnych boleściach 
w czasie porodu, u porczyw ych  lisza
jach ,  wyiznt.-icb syfilis tyc/.nycb .świerz
bie zadawnionej ,  reuinały z m ie ,  wy- 
sypce  n  kobiet  w w .ek u  k ry tycznego  
p rz e jśc ia ,  nabrzm ienia  g ru c zo łó w ,  
chorobach zar. ż liwych nowych  lnb za
dawnionych . ba rdzo  uporczyw ych .

Dostać można w W arszawie  w s k ła 
dach m atcrja iów ap tecznych  pp. J .  
Mrozowskiego równi?ż u Galie , ja k  i 
Pp Sokołowskiego, G rodow sk iego ,  K. 
L ilp o p p a ,  C e n te r s c h n m  i S p ó D i;  w 
Luł.li ie u pp Mazurkiewicza iW a re -  
s k i e g o ; w Wilnie u p. Chrościckiego, 
w K rakow ie  u p Moledziń3kiego i w.-" 
L w ow ie u Z. M JKEBA. 10 1 7 - 0  

Skł»d główny w P a ry żu  przy n- 
licy Richer Nr 12 u p. Girandean de 
St. Geryais.  Cena 4 a l . , z opako
waniem  4  zł, 23 kr.

N o w e  d ow oily  zb a n ien n o śc i
słynnego Syropu białego piersiowego

G. W. A. Majera w W rocławiu,
Łtórego t.klad główny na GalLję utrzymuje we Lwowia apteka A. BERL1NERA, 

a pi.muiejśze składy w wszelkich miastach obwodowych znajdują się.

Cierpiąc równie j a k  i żona moja przez czas dłuższy i przykry męczący 
kaszel, używaliśmy przez niejaki cza« Syrop Majera z Wrocławia; a dozna 
wszy zbawiennej ulgi, i z czasem do zupełnego doszedłszy zdrowia, to korzy
stne podać mogę zdanie, iż Syrop powyższy uśm:erza najprzykrzejsz) kaszel, 
i przy dłuższem używauiu usuwa takowy zupełnie. Dr. med. Gastdcker.

Syrop pierdowy G. W .A . Majera w Wr icławia. jest bardzo zbawiennym 
przv katarach, chrypce i sucLym kaszlu; a newet przy zadawnionych cierpie
niach tego rodzaju pożądane sprawia skutki. Także osobom, które w swojem 
zatrudnieniu wciągają z puwietrzem różnor .kio szkodliwe ciała — tak n. p. 
mAarzon., farbiarzom, snycerzom i rzeźbiarzom, Syrop teu zbawienną niesie 
ulgę. jeżeli wczeiniej o usunięciu gv> ego cierpień a pomyślą.
106 4- -O Jahrig . dr. eLirurgii i akuszerji.

'm d g ss& m stsm m m a a i*

W szed łszy  w spółkę z teściem moim M Mittig zaopatrzyłem  mój już i tak  w wielkim 
'fy b o rz p  zapełniony handel świeżemi to w rram i w  najnowszym guście, i j a k  dotąć  b,j 'o  m o
lu usilnem „ ta r ;  j ic j i  rfzano iu ą  publiczność t a k  w jakości towarów, jako i w cenie u .do -  
wolnić, tern bardziej  p rzy  połącz nycn si lach, łachając  na w z g l ę d y  szanownej puDiiwoości,  
b ę d z i e m y  m o g l i  to u s k u t e c z n i ć .  Do t o w a r ó w  q o  m o je j  profe-iji należących “prowadziłem 
jo izcze ^ G r z e b i e n i e ,  z n e i ą t  n i y  ud  b a w o l i e l  d o  s t y l d k r e t o w y c h ,  k r - n o l l u y .  bn  
w e ł n y  P o t ł e n d o r f s k i e ,  s i a tk i ,  w o u l e ,  k o s z u l k i  k o ł n i e r z y k i ,  e h n s t k l  k o r o t a k o w e .  m r  
w i k l .  k a p e l u s z e  m ę z k l e  s u k i e n n e  s z y t e . p a r a s o l e  i p a r a s o l k i ,  e y ą a r n l e i k l  p i a n k o 
w e .  m y d  sika I i . t ,  r n m j  a l b u i n y ,  p a g i l a r e s ] '  n e e e s s e r y ,  p a n to f l e  m ę z i ń e  i d a m s k i e ,  
Dnty, p o n e z o s z k l  k o l o r o w e  d z i e c i n n e ,  c z a p k i  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  k u f r y  t o 

r e b k i .  k a r t y ,  l a k  1 t .  d> i t .  d .
W ynurza jąc  moją g łeboną  wdzięczność za dotychczasow e względy, prosim y na dal o 

nie, a uzyskawszy ta lo w e ,  do łożym y wszelkiego s ta rania  b y  Szanowna publiczność ja k  naj- 
sninientiiej obsłużyć. Wszelkie zamówienia, tyczące  się mojt-j profesji i ns dal z największą 
punktualnością  i rzetelnością uskuteczniać będziemy. P rz y o ru je m y  także  g rzeb ien ie  szyitf- 
k re tow e  do naprawy.  * ’ 511 (1—0)

WfalerJ .o  D w o ra k i.
511 2—0 przy  ulicy N ow tj  pod 1. 14 naprzeciw bandlu Kuhm ayera .

i : n c » v  i

MLY1MA P A K « W E G 0
w Kamionce Strumiłowej

p o d f i j e  n i n i c j B z c m  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś ć ;

K l l l Ć O f  E F E N Y  M A R
Nr. Nazwa g a ta u k ó n  mąki Za luO ft. Z a l f t

złr cnt. cnt.
1 Grysik  s to ło w y  . . . . . . 10 10 10*,

00 W y b o rn a  cesarska  . . . . . 9 80 10
0 „ kró lew ska  . . . . 8 80 9
1 „ cT, b i to w a  . . . . . 7 80 8
2 Cienki*, piekarska 6 80 7
3 „ montows . . . . 5 50 6
4 M ąk i  na p r ta i  . . . . 4 50 5
5 „ średnia  . . . . . 3 7u 4
1 Cienka mąk;.  Żytna . . . . 5 20 5 ' / ,
2 „ „ dom owa chlebowi. . 4 20 4*.

— G ry s  g  uóy . . . . . 1 10
— „ cien ,i . . . . • 1 50 —

516 3 - 3 J A K  S C H U M A N N ,  ajent dla Lwowa.
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lwem' p iz yPłóc ienny i b łnwaln y  handel  „ p o d  złotym 
placu ka tedra ln ym  ot rz yma ł  znaczny t r a n s p o  t

płócien i bielizn) stołowej
blichu tegoroc/śiiego

ze słynnej  fabryki F.  i A. Hainców,  k tóre  to z e w s z ą d  z a  n a j 
l e p s z e  u z n a n e ,  w d ro d ze  kom s&wej u t r zymu je  i po stałych 
cenach  w edł ug  cennika fabrycznego  poleca.

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  z p row in c j i  u s k u ' e c z m a  sie jak naj-  
lepiej-  4—4

f f l  i l l l l l i
p rz y  ulicy Karola  Ludw iba  pod  nr. 185 otrzym ali

1 OOO sz ta k  A lb a m ó w  od 6 5  c e n tó w  do 10 s i r
także wielki

w y b ó r  p araso lek
tak zwanych En toa t  ea» i ró łc y e h  innych, knfry  i to rb y  do podróży męzkic i di mskie 
prócz tego  różne  inne do tegoż handlu  stósowne artykn ły ,  k tó rych  prz< z w ie lką  ilość, uiepu 
dobna  k sżd y  z osobna wymieniać — i polecaja  t ik o w e  po cenach na jtań jzych .  50ó (Z —4
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Ja n  D o b r z a ń s k i ’ i W i t a l i *  W Smochowuki . Redaktor odpowiedzialny; J a n  D o b r z a ń s k i . Draki im Kornela Pillera


